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Kury er Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Kedakeya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna

wvnosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pócztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis
liste p. 1800 Seite 297. Abth. II. ą. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do- 

łączeuiem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siednr.o- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Sobota, 8 lutego 1890.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. - R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n M. Hamburgu .Lipsku Monachium. No^erdze^P^®’ K Zw’1^0^66 i11' aaaens ein °g
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz). Kolonu. Lubece, Norymberdze, - Havas Dattite & (,• o ni p. w raryzu pia<» ne ut________  ___________________

śledzić, co dalój będzie i czekać aż Slązk 
lub Warmia nie zażądają komitetu cen-Poznań, ? lutego.

Sprawa rzymska a p. Jacini.
Senator Jacini wystąpił z listem otwar

tym, skierowanym przeciw konserwaty
wnym deputowanym miasta Medyolanu. 
w którym stara się według własnych idei 
załatwić palącą sprawę rzymską. Nasam- 
przód zamieścimy tu najwybitniejszy ustęp 
ciekawego tego dokumentu:

„Po raz pięćdziesiąty już może powta
rzam — że dla obecnego królestwa wło
skiego nie istnieje żadna sprawa rzym
ska — tak jak gdzieindziój nie ma spra
wy paryzkiej, wiedeńskiój, berlińskiej lub 
londyńskiej. Nie przestanę tóż przeczyć 
temu, żeby Europa miała mieć kiedy
kolwiek prawo do mieszania się w spra
wy dotyczące Włoch i Papieża — żeby 
ustawa gwarancyjna miała kiedybądź 
w sposób legalny podlegać przepisom mię
dzynarodowego traktatu.

A jednak niesłusznie myli się wielu — 
nie rozróżniając między ową czysto we
wnętrzną sprawą rzymską, a sprawą wła
ściwą Papieztwa, mającą rzeczywiście dwa 
ważne międzynarodowe punkta, t. j. oso
bistą niezależność Głowy Kościoła i prawo 
wszystkich katolików do wolnego, bezpo
średniego porozumiewania się z Panieżem. 
Leży to nawet w interesie Włoch, aby 
punkta te w sposób międzynarodowy zo
stały załatwione i zatwierdzone w zasa
dzie — nie tylko co się tyczy samych 
Włoch, ale i wszelkich krajów, w któ- 
rychby Papież mógł w danym razie rezy
dować.

Dwa te punkta nie powinny nadal już 
wchodzić w skład czysto wewnętrznej 
ustawy gwarancyjnój — mogącój ulegać 
odwołaniu, którą tóż za niedostateczną 
uważać mogą wszelkie niechętne nam 
mocarstwa.

Słaba strona ustawy gwarancyjnój leży 
więc właśnie w tern, że niezawisłość Pa
pieża opiera się tylko o tę czysto we
wnętrzną, odwołalną włoską prawodawczą 
kreacyą. Rząd włoski i swoje własne po
łożenie i położenie Papieża polepszyłby 
o wiele, gdyby zechciał zdać następne 
oświadczenie:

„W dniu, w którym, mocarstwa euro
pejskie zechcą w dyplomatyczny sposób 
określić stanowisko Papieża, kiedy zechcą 
oświadczyć, że niezawisłość jego i prawo 
tuszystkich katolików do bezpośredniego 
porozumiewania się z nim, dotyczy bez
warunkowo wszelkich krajów, w jakichby 
Papież mógł zechcieć zamieszkać — odkąd 
da,leg mocarstwa te nie zechcą już wszczy
nać kwestyi szkodliwych dla terytoryalnej 
całości Włoch — rząd włoski jak najchę
tniej nie tylko położy podpis swój pod 
odnośny traktat — ale zobowiąże się do 
zarezerwowania Papieżowi pałaców, w któ
rych przemieszkuje, w razie jeżeli uzna 
za dobre pozostać we Włoszech.“

List senatora Jaciniego obiegł całą 
włoską prasą — lubo główna jego idea 
nie zawiera zgoła nic nowego. Zbyte 
cznóm byłoby wykazywać, że idea ta nie 
posiada wcale sił żywotnich — a gdyby 
się dała urzeczywistnić, natenczas pod 
żadnym warunkiem nie mogłaby się w 
niczóm przyczynić do załatwienia sprawy 
rzymski ój.

Owo rzekome zneutralizowanie stano
wiska Stolicy świętój, do którego dąży 
p. Jacini, niczego w końcu nie zawiera
łoby w sobie, krom tego — co zawiera 
ustawa gwarancyjna — nad którą nieja
ko czuwaćby miała nadal cała Europa. 
Senator włoski po prostu chce poddać 
obecny stan rzeczy pod sankcyą mocarstw 
europejskich.

A przecież takie „rozwiązanie“ spra
wy niczegoby w rzeczywistości nie „roz- 
więzywało“ — bo rzeczywista niezale- 
żność i wolność Stolicy świętój i naów- 
czas jeszcze w każdój chwili wisiałaby 
na włosku, tak jak wisi na nim i obe
cnie. Papież w istocie rzeczy i nadal 
pozostałby poddanym lub więźuiem, tak 
jak został nim od chwili zajęcia Rzymu 
mimo tyle zachwalanój, a tak beztreści- 
wój gwarancyjnój ustawy.

Owo jakieś rozróżnianie sprawy rzym- 
skiój od sprawy ściśle papiezkiój — na 
które taki przycisk kładzie p. Jacini — 
nie ma więc praktycznój doniosłości, bo 
obie owe sprawy nierozłącznie ze sobą 
są spojone — a igraszką wyrazów jest 
tylko twierdzenie senatora — że „nie ma 
wcale sprawy rzymskiój, tak jak nie ma 
sprawy paryzkiój, wiedeńskiój lub lon- 
dyńskiój.“

T e i © gr i su xxx 37-„
Paryż, 6 lutego. Jak donosi dzien

nik „Patriotę“ już wczoraj wieczorem za
pad! dekret sędziego śledczego, mocą 
którego osobistości skompromitowane w 
sprawie stowarzyszenia metalów, pp. 
Heutsch, Layessyere, Joubert i Sócretan 
przekazani zostali sądowi karnemu poli
cyjnemu. Oskarżenie zarzuca obwałowa
nym dowolne wypłacanie dywidend, a Só- 
cretanowi poszczególne jeszcze lichwiarskie 
interesa.

Paryż, 6 lutego. Izba deputowa
nych 285 głosami przeciw 203 oddaliła 
projekt utworzenia wielkich parlamentar
nych komisyi, które corocznie miały być 
mianowane. Następnie częściowo zatwier
dzono a częściowo przekazano komisyi 
wniosek rozszerzający atrybucye tak zw. 
komisyi inicyatywy.

Paryż, 6 lutego. W komisyi budże- 
towój przemawiali dziś pp. Tirard i Rou- 
vier w sprawie rządowego projektu usta
wy, dotyczącój kredytów uzupełniających. 
Minister finansów zatwierdził pogłoski i 
doniesienia gazet o nowój pożyczce i 
wskazał na konieczność wynalezienia no
wych środków finansowych w celu doj
ścia do rzeczywistój równowagi budżeto- 
wój. Rząd jest zresztą zdecydowanym, 
aby od kraju nie żadać żadnych ofiar 
krom najkonieczniejszych.

Po dość gorączkowój dyskusyi uchwa
liła komisya, aby projekt ustawy na no
wo oddać rządowi, który ma zbadać, czy 
nie będzie można kilka ze zażądanych 
kredytów wstawić do budżetu za rok 
1891 — bo ten, wedle oświadczeń mini
strów, będzie rozporządzał dostatecznemi 
środkami. Rząd zgodził się na tę pro
pozycją.

Londyn, 6 lutego. Dziś rano przy
szło do strasznego wybuchu w kopalniach 
węglą Abersycban, w pobiżu Newport, w 
południowej Walii. Wszelka komunika- 
cya ze zapadłym szybem — w którym znaj
duje się blizko 300 robotników — była 
przerwaną; do godziny 2-giój po po
łudniu zdołano odkopać 40 zwłok.

Londyn, 6 lutego. Strejk robotni
ków w gazowniach dziś został ukończo- 
czonym na mocy ugody. Południowa me
tropolitalna kompania gazowa na nowo 
zaprowadziła óśmiogodzinną dzienną pra
cę a dawnych swych robotników na no
wo przyjmie, skoro znajdą się wakanse.

Londyn, 6 lutego. Konserwatywna 
„St. James Gazette" rozpisuje się na te
mat dwóch ostatnich orędzi cesarza Wil
helma, uznając, że zawarte w nich pro- 
pozycye są poważnym znakiem ducha 
czasu. Lubo Anglicy nie okazaliby zbyt 
wielkiego zapału w obec rządowych in- 
terwencyi, dotyczących kwestyi robotni
czych — to przecież nie można zaprze 
czyń, że prąd ducha czasu płynie w kie
runku wskazanym przez niemieckiego 
cesarza.

Radykalna „Pal Mail Gazette“ ocenia 
ze swego radykalnego stanowiska orędzia 
cesarskie — ale w ogóle je pochwala. 
Zdaniem jój lord Salisbury nie będzie 
mógł nie przyjąć propozycyi cesarskiój 
choćby nie wziął udziału w berneńskiój 
konferencyi robotniczój z przyszłego maja. 
Nie będzie on mógł ignorować zaprosze
nia, pod którem podpisanem jest imię nie 
mieckiego cesarza. Oświadczenia cesarza 
Wilhelma są prawdziwie znamienite. W 
dalszym ciągu artykułu swego oświadcza 
organ radykalny — że orędzia cesarskie 
są jednym z najważniejszych jwyyadków 
w dziejach nowożytnych Europy.

Wiedeń, 6 lutego. Dzienniki z za 
dowoleniem witają oba rozporządzenia mi
nisterstwa sprawiedliwości dla Czech.

„Neue Pr. Presse“ uznaje, iż rozpo 
rządzenia odpowiadają nietylko brzmieniu, 
lecz i duchowi uchwał konferencyi wie
deńskich, a przytem zaznacza, że szybkość 
wydania ich zasługuje na pochwałę. Hr. 
Schonborn usprawiedliwił zaufanie i do
brą opinią wszystkich uczestników kon- 
fereneyi.

„Fremdemblatt“ podnosi stanowczość 
i szybkość inauguracyi administracyjnych 
zarządzeń, świadczących równocześnie, że 
rząd już oddawna przemyśliwał o ugodzie 
i wziął udział w obradach nie bez grun
townego przygotowania i jasnego poglądu 
na całą sprawę pokoju krajowego.

„Presse“ widzi w szybkiój inicjaty
wie pod względem wykonania punktów 
ugody dowód, że minister sprawiedliwości 
gorliwie interesuje się ugodą. Tajemnica 
powodzenia polega na tern, iż starano się 
zadośćuczynić widocznym praktycznym po
trzebom.

wybierać Polaka, na drugi Niemca kato-
stwo rządzi już wmyśl ugody, zawartej mię- I lika — albo n. p. w ten sposób, aby za I IUD war
dzy Niemcami i Czechami. Zarządzenia hr. poparcie kandydata Niemca katolika w ,ia : j_i>n0 atojj na czyje we-
Schónborna odpowiadają zamiarom obu okręgu wyborczym wschowsko-leszczyń ^t wielkonolskiimi kornhet
—• ktńro „tan* na stanowisk» » *•
‘'Sr X W stanie zdrowia ’list. XX

hr. Andrassoto nis^assia iadna zmiana. Wry może sio stać w,tpliwym gdyby Ł “ ” “ fop,e o“l 
4 lutego. Brat Papieża, Kar- nas katolicy Niemcy opuścili. Ciekawe drukiem czy tez^dcp. p

dynał Pećci miał ciężko zapaść na zdro- szczegóły podał o tym okręgu p. Stefan mwoKacyą.
wiu. — Stan zdrowia cierpiącego na in- I hr. Kwilecki, który dowodził, że blisko I »
fluenzę ministra wojny Bertole Viale po- 300 katolików Niemców głosowało przy Mowa posła Scforodera
lepszył się nieco. ostatnich wyborach do parlamentu na Wypowiedziana w sejmie pruskim dnia 6

JEłstym. 6 lutego. Według londyńskiej protestanta Niemca. Co to za smutny 0&rfl<iac7i nad wnioskiem dep.
depeszy ajencyi Stefaniego rząd portu- objaw., że w takich warunkach w skwie- proemeia domagającym się zniżenia ta- 
galski w najkrótszym czasie zaproponuje rzynskim powiecie nie ma komitetu po- ryty kolejowej.
zwołanie europejskiej konferencyi w spra- wistowego, ale wszystko oddane jest na Porna.,Bi mói i nrzv-
wie zatargu z Anglią. łaskę i niełaskę! .^osci Panowie! Ziomek moj i pizy-

Luksembura, 6 lutego. Izba z przy- Ks. dr. Kantecki przestrzegał przed jaciel, p. Czarlinski, uzasadnił tu przed 
Zwoleniem rządu uchwaliła zaprowadzenie lekkomyślnóm przerywaniem, dobrych na- kilku dniami nagłość koniecznych reform, 
3 procentowego podatku kuponowego od szych stosunków ze stronnictwem kato- | zwracając uwagę 
wszelkich obligacji z jedynym wyjątkiem I lickiem, i doprowadzeniem rzeczy tak da-
rent państwowych. i loko, jak zaszły w Prusach Zachodnich,

Stokholm. 6 lutego. Wczoraj opu- gdyż przy zerwaniu wszelkich stosunków 
ścifo-blizko 500 robotników pracę w ko- z menerami niemiecko - katolickimi we 
palniach żelaza w Graengesbergu, okręgu Wschowie, Międzychodzie i Skwierzynie,
Dalarne. Ponieważ dopuszczali się oni stracimy oba okręgi wyborcze. . czego 
gwałtów na osobach i własności, przeto przecież nikt sobie nie życzy.. Mówiono 
eospieszniój zarekwirowano wojsko. i przy tern ze strony kompromisowi prze-

Zofia, 6 lutego. Według’ dziennika ciwnój o bałamuceniu ludu, na co trafnie .
„Swobody" nastąpiło przyaresztowanie odpowiedział p. Karol hr. Mielzynski, ze tego, czego się domagają J? J.
majora Panicy z powodu antyrządowego lud nasz jest już tak dojrzały, ze wie łaby się znaczna zapoia dla |Jownej 
jego wystąpienia na miejscach publicznych bardzo dobrze dla czego wyjątkowo naszej produkcji rolniczej,. To tez przy 
jako i z powodu obelg miotanych na naj- w tym lub owym przypadku głosować petycji zeszłorocznej, ktoia była li y 
wyższych^ urzędników państwa. Prócz ma na katolika Niemca - wie bardzo powtórzeniem tych samychządan z at 
tego miał Panica spowodować kilka osób dobrze, iż to czyni na to aby na drugi poprzednich, niei tylko gospoda cze s 
woiskowyeh i cywilnych do popełnienia raz katolicy Niemcy głosowali wraz warzyszema centralne, lecz ; nadtotakże 
nieWalnych czynów. Aresztowano prócz z nim na Polaka. przedstawiciele handlu i przęśl« Jgo-

„Wiener Tageblatt“ pisze: Minister-

na smutne położenie 
wschodnich dzielnic. Odnoszą się one mia
nowicie do społeczno-ekonomicznego życia 
i do tych reform, odnośnie pragnień, należy 
także żądanie zniżenia taryfy dla potrzeb 
i płodów rolniczych. Jakkolwiek środek 
ten sam w sobie nie jest tego rodzaju, 
aby zdołał zapobiedz wszystkim skargom 
we wschodnich dzielnicach, ma on wsze
lako to za sobą, że po zaprowadzeniu

nielegalnych czynów. Aresztowano prócz 
majora jeszcze 6 osób — między niemi Najważniejszą następnie sprawą, roz- 
3 podoficerów k&w&leryi. I bier&DĄ w&luem zebraniu delegatów,

Prefekt policyi zofijskiój podał się do była kwestya centralnego komitetu, 
dymisyi, którą rząd zatwierdził. I Pan Adolf Koczorowski, delegat wy-

dzili się na to, aby żądać zniżenia stopy 
przewozowej dla rolniczych głównych pło
dów i potrzeb w kierunku zachodnim. 
Jeżeli rozważycie, Mości Panowie, nie-

rzyski, wysłuchawszy sprawozdania pana korzyści, na jakie nas naraża jeografi’.zne 
Fr. Dobrowolskiego, sekretarza komitetu, położeuie na wschodzie, gdy rozważycie 

* P. Węclewski z Łubowic ogłasza I zarzucił komitetowi erowincyonalnemu naj-| iune niedogodności, które po części uie-
przód. że nie dopełnił tego, co mu pole- stety ustawodawstwo przeciwko nam spo- 
cała rezolucja z dnia 2 października wodowało, to nie możecie pominąć zanie- 
1888 — a powtóre, że są w komitecie sionych tu żądań, jeżeli zamierzacie, ra- 
osoby, którym na nieszczęście komitet nowie, traktować ogólny interes w sposob 
centralny, w głowie pomieścić się nie najobjektywniejszy. ....

Na dowód te- 1 Granica wschodnich dzielnic jest zam-

pismo następujące:
Doia 10 lutego r. b. odbędzie się w Gnie

źnie Sejmik powiatowy, na którego porządku 
obrad : wybór wydziału powiatowego, pokwi 
towanie z rachunków tak komunalnych jako i
powiatowej kasy oszczędności i sprawozdanie j może......... (dosłownie)
radzcy ziemiańskiego o długach powiatu.

Ponieważ pierwszy punkt porządku obrad
w następstwach swych jest bardzo ważnym, i usuęp win.» r* ... . , 4- “ „„„„„„u „aprzeto proszę wszystkich mających prawo na z pod pióra osoby, zostającój w związku należy, ze oddaleni jestesmy znacznie_od 
Sejmik zasiadać - aby przybyli nań oso- z komitetem. środka rynku świata nie zdolni do wy-

lub w razie niemożności przybycia Tymczasem z referatu sekretarza ko- wozu i wykluczeni od konkurencyi w dzie- 
mitetu jasną jest rzeczą, iż komitet pro- dżinie n . _

którego z sąsiadów. - Porozumienie zaś po- I wincyonalny wywiązał się najzupełniej taryf W obec tego ^Wtoją się wscbo-
przednie we wszystkich tych sprawach nastą- z tego, co mu poleciła rezolucya walnego dnie dzielnice w zamkniętej uliczce, ktoia
dć winno już na dwie godziny przed rozpo- zebrania delegatów z dnia 2 października je musi krępować w ich ekonomicznej
p “ ’ ■ F 1 1888 r. czynności. Całe nasze życie ekonomiczne

Walne zebranie dolegatów poleciło ko- nie jest wskutek tego zdrowem i przed- 
mitetowi prowincjonalnemu, aby na ż ą - I stawia , jak każdy zdrowy oiganizm, 
danie starał się porozumieć z komitetem anormalne objawy, które , gdyby nie 
zachodnio-pruskim i sprawę centralnego istniały rzeczywiście, byłyby prawie me- 
komitetu doprowadził do pomyślnego za- prawdopodobnemu
łatwienia. Ażeby w krótkości ten stan rzeczy

Komitet porozumiewał się z korni- naszkicować, przytoczę tylko dwa fakta. 
totem zachodnio-pruskim, miał z nim dwa Na początku roku 1887 handlowano u nas

biście,

częciem Sejmiku w lokalu p. Wierzbickiego.
K. Węclewski z Łubowic

Z zebrania delegratów.
II.

W okręgu wschowsko - leszczyńskim
Sm tir stowiono^zetiinia I wspólne posietais, wyślnehal jego pro-1 w Gdańsku żyto z nad Rena po tej
leszezyńskiem kandydat»« polek, - ter, | pogeyi. poda. | “odid ’ In",

przypadek! U nas jest faktycznie
zumiano się z wybitniejszemi osobami z I zgodzie się me mogi, ponieważ projesc i brak robotnika, a pomimo to mamy na 
powiatu wschowskiego i postanowiono za- zaehodnio-pruski najprzód przewracał do pozor nadmiar robotmkow, ta< zw. wę- 
wrzeć kompromis z katolikami Niemcami, góry nogami nasz regulamin wyborczy, drowcow saskich (Sachsenganger) którzy 
Kandydat kompromisowy był ksiądz kato- niweczył naszą autonomią okręgową — i swe siły robocze za wyzszą opłatą ofia 
licki Niemiec wybitny, a’ nawet - po- był raczój gilotyną do pozbywania się rują lepiej sytuowanym dzielnicom zacho- 
wiedzieć można — nam nieprzychylay, niewygodnych posłów, niż „dyrókcyą dnnn. Wschodnie dzielnice mają przytóm 
iak o tśm na zebraniu odzywały się wyborczą“ — gdy nadto delegacja za- me tylko ciężar wychowywania tych klas
głosy. Nie mogło przeto walne zebranie chodnio-pruska ani joty ze swego pro- ludności, ale krom tego rożne koszta do
takiej kandydatury poddać pod głosowa- jektu ustąpić nie chciała, — a nakoniec pokrycia za opiekę^i piełęguacyą w pizy-
nie delegatów, którzy tylko mianują takich w Grudziądzu wyniosła go do godności padkach choroby. Ze względu na te fa ,
kandydatów, którzy gotowi są wstąpić do przyjętej przez walne zebranie delega ■ które tu sobie za przykład przytoczyć po-
Koła" polskiego. Ponieważ atoli 8 8 re- tów zachodnio-pruskich walnój uchwały zwoliłem. należałoby się przecież samo 
gulaminu wyborczego przypuszcza możli- o nas bez nas, wtedy komitetowi wielko- przez się postarać się o to, aby nam u a- 
wość iż dla wątpliwych okręgów wybór- polskiemu nie pozostało nic innego, jak twiono komumkacyą i aby dla naszej prze 
czych walne zebranie nie mianuje kan- powiedzieć sobie, że mimo najlepszej wyżki zbiorowej o dogodne miejsce zby u 
dydatów, lecz zostawia komitetom miej- chęci starania jego uie doprowadziły do się postarano. . _ ,
scowym wolność kompromisu, przeto tóż pomyślnego rezultatu, i że zatem człon- | fekoro atoli dawniejsze odnośne usi o- 
ostatecznie po długiój dyskusyi zgodzono kowie komitetu mimo odczytanego z
się na wniosek ks. dr. Kanteckiego na „Przyjaciela Ludu“ ustępu — na zarzut 
to, aby powiatowe komitety wschowski i „ciasnych głów,“ jaki im p. Koczorowski 
leszczyński upoważnić do zawarcia kom- uczynił, bynajmniój nie zasługują, 
promisu w myśl § 8 regulaminu wy- Uznali to najgorliwsi zwolennicy ko- 
borczego. mitetu centralnego pp. Kozłowski Tomasz

W dyskusyi okazało się, że jedni z i Jaraczewski Włodzimierz, żadnych wy- 
pp. delegatów, jak a. p. pp. Włodzimierz rzutów komitetowi prowincjonalnemu nie 
Jaraczewski i członek komitetu p. Fr. czynili, o nic go nie obwiniali i sprawę 
Dobrowolski są przeciwni wszelkim kom- aż do dalszój „reprodukcji'1 odłożyli, 
promisom przy wyborach do parlamentu, Dziwi nas przeto, że p. A. Koczoro- 
drudzy zaś jak pp. baron St. Chłapowski, wski, którego nie tylko erudycyą, goili 
Stefan hr. Dąbski, Karol hr. Miel- wość i zapał do prac publicznych zawsze 
żyński, Stanisław hrabia Żółtowski, wysoko ceniliśmy, ale nadto i wysoki 
pan Adolf Koczorowski, znaczna liczba takt w należytóm mieliśmy poszanowaniu, 
członków komitetu są za kompromisami, tak ciężkie a w gruncie rzeczy niesłuszne 
Ks. dr. Kantecki określił formę takich mógł czynić komitetowi zarzuty, 
kompromisów do parlamentu w ten spo- Zakończono całą sprawę rezolucyą bę 
sób, aby na jeden okres prawodawczy 1 dącą wyrazem ubolewania, nakazującą

wania, t. j. usiłowauia zmierzające do 
ożywienia haudlu naszego, przez uchwa
lenie wniosku o zniesieniu dowodu iden
tyczności się rozbiły, przeto na popieranie 
rólniezój produkcyi we wschodnich dziel
nicach pozostaje tylko jeden środek, to 
jest przez odpowiednie zniżenie taryfy 
umożebnić przewóz produktów rólniczych 
na zachód w obrębie obszaru celnego, 
gdzie faktycznie prawie wyłącznie towar 
zagraniczny znajduje się na targu. Przy
pomnicie sobie tylko, M. Panowie, cel, 
jaki miano przy zaprowadzeniu ceł na 
zboże; obok względów finansowych miano 
także na oku ochronę krajowych produ
któw przed zasypywaniem zagranicznemi, 
przez co miało się także uzyskać pierwszą 
zaporę, iżby cena poniżej pewnój normy 
nie spadła, — jeżeli cel ten Panowie

Uczmy dzieci czytać po polsku!



sobie przypomnicie, natenczas nie możecie I 
nie uznać, że żądane przez wschodnie 
dzielnice otwarcie zbytu na targach za
chodnich zupełnie jest słusznem.

Okazuje się ztąd bezpodstawność za- i 
rzutu, jakoby wschód żądał día siebie cze
goś niezgodnego lub szkodliwego dla do
bra ogólno-państwowego. M. P. wscho
dnie prowincye w ogóle nie były nigdy 
pieszcZonemi dziećmi — a raczój nieraz 
już z niemi działo się wręcz przeciwnie.

Tak rząd państwa jak i wysoka Izba 
znajduje się tu w obec zadania, aby wscho
dnie części kraju uczynić podatniejszemi 
pod względem ekonomicznym — za po
mocą dróg i środków, polecających się 
z natury rzeczy i ze stanowiska państwo- 
wo-ekonomicznego. Nic też naturalniej
szego nad to, że tu i owdzie odzywają 
się głosy protestu.

Znaną to jest przecież rzeczą, że w 
sprawach gospodarki krajowéj nikomu nie 
uda się zadowolnić wszystkich interesen
tów. Chodzi głównie o to tylko, aby w 
sposób słuszny i sprawiedliwy wyrównać 
szkody i korzyści, aby wreszcie zapano
wała owa t, z. „justitia distributiva“.

Z tego stanowiska tóż oddalamy od 
siebie zarzut, jakobyśmy uprawiali poli
tykę własnych interesów. Godłem naszóm 
jest: „Sprawiedliwość i słuszność dla 
wszystkich“.

Tusząc więc sobie, że wniosek nasz 
przyjdzie pod obrady komisyi, proszę 
Panów, abyście zwrócili baczną uwagę 
na smutne stosunki na wschodzie — które 
pokrótce tu przedstawiłem. Mam i tę 
nadzieję — że także i rząd państwa nie 
odmówi posłuchania naszym skargom.

Co się tyczy wniosku dep. p. Broe- 
mela, to zasadniczo z nim sympatyzuje
my — i zgadzamy się na przekazanie go 
komisyi złożonój z 28 członków.

(Brawo 1 w ławach polskich).

Od komisyi redakcyjnej
Kota polskiego poseł, w Wiedniu.

Koło poselskie polskie odbyło dnia 4 
lutego posiedzenie. Po długich rozpra
wach, które uchwalono zachować w tajem
nicy, powzięło Koło polskie wszystkiemi 
głosami mniój jednym następującą uchwałę: 

„Koło polskie uważa u?odę za
wartą pomiędzy Czechami a Niem
cami w Czechach, za fakt pożądany, 
sądząc, że fakt ten przyczyni się do 
umożliwienia wewnętrznego rozwoju 
królestwa czeskiego, a zarazem do 
wzmocnienia potęgi monarchii austry a- 
cko-węgierskiej.

Czyniąc to, Koło polskie jest prze
konane, że w dalszym biegu prac 
parlamentarnych ułatwi się rozwój 
autonomii królestw i krajów monarchią 
składających, oraz spełnienie postu
latów ekonomicznych i administra
cyjnych naszego kraju.“

Z misyi Bułgarskiej
Ojców Zpnataia ZiDartwjchwslania

Pana N. J. Chr. w Adryanopolu.

W obecnój chwili uczniów internów I 
w szkole czyli w gimnazyum mamy 80. 
W szkole rzemiosł 17. W seminar um 9, 
z tych dwóch na kursie teologii. W sa
mym Adryanopolu mamy dwa domy — 
główny z gimnazyum i szkołę rzemiosł — 
i półgodziny odległe na przedmieściu Se- 
minaryum z kościółkiem parafialnym. 
W domu dwie publiczne kaplice: Łaciń
ska i Wschodnia. Nadto o dwa dni 
drogi od Adryanopola w górach w mia
steczku Mała Tirnowa mamy parafią, 
szkółkę elementarną męzką, uczęszczaną 
przez 109 uczni i szkółkę żeńską ze 30 
uczennicami. Wszystkich nas Zmar
twychwstańców jest tutaj 25. Z tych 9 
kapłanów, jeden dyakon, 2 kleryków i 
13 braciszków laików. — Od połowy li
stopada r. z. do połowy stycznia b. r. 
wyświęciło się u nas 4 nowych kapła
nów Zmartwychwstańców, z tych jeden j 
Polak, jeden Rusin, wychowaniec lwow
skiego Internatu, i dwóch Bułgarów, wy
chowanych w Adryanopolu. Dotąd, 
dzięki Bogu, mamy już naszych konfra- 
trów Bułgarów 4 — a piąty zmarły, o 
którym wspomnę niżój, nadto dwóch kle
ryków Bułgarów w Rzymie i czterech 
aspirantów do Zgromadzenia w tutejszem 
seminaryum. Nadto wszyscy prawie 
Bułgarsko-Uniccy księża w tracyjskim 
wikar/acie apostolskim, byli naszymi 
uczniami, którzy krótszy lub dłuższy 
czas pobierali nauki u nas — kilku wy
słanych było do Rzymu do kolegium Pro
pagandy, z których jest i obecny tutejszy 
ks. Biskup Michał Petkow. Kilku też 
jest kapłanów, którzy ukończyli i gimna
zyum i seminaryum w naszym zakładzie. 
I ci właśnie odzuaczają się szczególną 
gorliwością — co nam dodaje otuchy w 
pracy. Nawróceń tłumnych nie ma przy 
braku księży i niekorzystnych okoliczno
ściach politycznych. Ale ci, co są kato
likami, są już zwykle stałymi — a często 
gęsto zdarzają się nowi, proszący się o 
przyjęcie do Unii.

Co zaś do świeckich uczniów naszych, 
to nie ma prawie okolicy a niemal i 
miasta w Bułgaryi, w których nie znaj
dowaliby się nasi byli uczniowie na naj
rozmaitszych stanowiskach społecznych — 
i prawie wszyscy znani ze swój moral

ności i zdolności w zajmowanych urzę-I 
dach. Wielu tak są wiernymi Kościo
łowi katolickiemu, że nie mając w Buł
garyi właściwych unickich księży, tam 
gdzie są łacinnicy, uczęszczają do kościo
łów i do Sakramentów św., nie zważając 
na różnicę obrządku, — co tutaj nie jest 
małym dowodem ich wierności, przy fa
natyzmie i grubój ignoracyi schyzmaty- 
ków. Dzięki właśnie w znacznój części 
wpływowi tych świeckich naszych wycho- | 
wańców, uprzedzenie i nienawiść do ka
tolicyzmu znacznie się zmniejszyło.

Skromne to są może rezultaty pracy 
misyonarskićj. Zważywszy jednak na 
ogromne trudności polityczne, narodowo
ściowe i finansowe — nie są zbyt małe.

Ubiegły rok 1889 smutno zapisał się 
w kronice naszego zakłada aż trzema po
grzebami.

Dnia 3 kwietnia zmarł alumn naszego 
Zgromadzenia drugoletni student teologii, 
były wychowaniec Internatu Lwowskiego, 
Rusin — brat Michał Barylak — na pier
siową chorobę, znoszoną z chrześciańską 
rezygnacyą. Śmierć' go nie przestraszała,

[ bo oddawna do niej się gotował.
W dniu 12 lipca zmarł po pięciodnio

wych cierpieniach na miserere szesnasto
letni uczeń IV klasy Piotr Kauehczew, 
rodem z Gruzyi, oddany Missyi na wy
chowanie przez zubożałą katolicką rodzinę. 
W ciągu pięcicletnego pobytu w naszym 
zakładzie, młodzieniec ten odznaczał się 
przykładnem sprawowaniem się i pobo
żnością — łagodnością i uległością. W 
krótkim czasie po przybyciu do zakładu, ] 
wstąpił do bractwa N. M. Panny od Po
wołania, w którem uczniowie nasi, chcący 
poświęcić się wyłącznój służbie Bożój, 
przy naukach gimnazyalnych wprawiają 
się przez odpowiednie ćwiczenie do utwier
dzenia w sobie świętego powołania, a za
razem modlą się o pomnożenie takowych. 
Rzewny był zgon tego młodzieńca, który 
ledwie przechodził z dzieciństwa do mło
dzieńczego wieku. Jak tylko dowiedział 
się o niebezpieczeństwie swego życia — 
zaraz prosił o spowiednika, uprzedzając 
naprzód, że chce odprawić spowiedź z ca
łego życia. Po tern prosił o wijatyk, 
który jednak z powodu rodzaju choroby 
nie mógł mu być udzielonym. Poddając 
się z żalem tój smutnój konieczności, za
wołał: „Ale czyż Pan Jezus przyjmie 
mię do Siebie, jeżeli ja Go wpierw nie 
przyjmę w Komunii św.'?“ Żegnał się po
tem ze wszystkimi, serdecznie przepraszał 
Ojców, braciszków i kolegów za swe wy- 

I kroczenia. Dziękował za wychowanie i 
naukę. W czasie Olejem św. Namaszczenie 
sam odpowiadał na modlitwy jako też w 
litaniach przy konających. W takiój 
wiośnie życia, wcałe nie żałował go — 
ale owszem powtarzał „Lepiej, że tak 
młodo umieram“ i wśród pobożnych west
chnień oddał pobożnie ducha swego w 
ręce swego1 Stwórcy, zostawiając po so
bie szczery żal swym przełożonym, a pię
kny przykład swym kolegom.

(Dokończenie nastąpi)

Oprawy sejmowe.
/ Z rozpraw Izby poselskiej.

Berlin. 6 lutego, 
dl posiedzenie.)

Marszałek Koller zagaja posiedzenie I 
o godzinie li1/*.

Przy stole ministeryalnym zasiada 
kilku komisarzy.

Izba i galerye średnio obsadzone.
Do sejmu nadszedł wniosek dep. ks. 

dr Stablewskiego i Towarzyszy, odnoszą
cy się do używania polskiego języka w 
szkole i przy nauce religii.

Na porządku obrad stoją najprzód 
obrady nad wnioskiem dpp. Bröaila, od
noszącym się do taryfy koiejowój.

Wniosek ten brzmi, jak następuje: 
Tzba deputowanych niech raczy uchwalić:

Aby prosić rząd królewski by zechciał 
poddać reformie obecną taryfę od osób, i 
paczek i towarów, któraby przez zniże
nie stopy taryfowej i uproszczenie syste
mu taryfowego na pruskich kolejach że
laznych była w wysokim stopniu poży
teczną dla interesów ekonomicznych kraju.

Wnioskodawca dep. Brömel (wolnom.) 
uzasaduiająe wniosek, oświadcza, że wnio
sek ten ma na celu staraune omówienie 
kwestyi taryfowój w komisyi z wyklucze
niem jój z ogólnój dyskusyi, jaka się wy- 
wiąże nad obecnym rozdziałem etatu. 
Co do tendencyi wniosku, nie pozostawia 
jój brzmienie żadnój wątpliwości. Mówca 
wychodzi z tego punktu, że zniżenie ta
ryfy byłoby błogosławieństwem dla kra
ju, co też stara się wykazać w dalszym 
ciągu swego przemówienia, proponując 
w końcu, aby ustanowiono osobną komi- 
syą, złożoną z 28 członków, któraby tę 
sprawę dokładnie zbadała.

Dep. Tiedemann z Babimostu (wolno- 
konserwatywny) uważa, że wniosek nosi 
wprawdzie cechę agitatorską, że atoli 
stronnictwo jego zgadza się na obrady 
w komisyi i zaleca ostrożność.

Komisarz rządowy Fleck usiłuje spro
stować mniemanie, jakoby administracya 
kolejowa była zasadniczo nieprzychylną 
zniżeuiu i uproszczeniu taryfy. Pruski 
minister dróg żelaznych pertraktuje z in- 
netni niemieckiemi państwami, celem za
prowadzenia zuiżonój taryfy.

Dep. Seer (nar. lib.) uważa za potrze
bne zniżenie taryfy mianowicie w iutere- 
sie gospodarstwa we wschodnich dzielui- 
cach. Jeżeli rolnicy {na wschodzie, któ-

stawicielkę arystokracyi rodowój, przez j 
wysoko urzędowe sfery, jest a la modę, 
świat tóż finansowy reprezentowany tu
taj przeważnie przez świeżo chrzconych i 
niechrzconych jeszcze współobywateli na
szych, stawia się w ratuszu w komplecie, 
bo tóż sale ratuszowe zostały jedynem 
miejscem, gdzie nasi bankierowe i ban- 
kierówne mają sposobność zabłysnąć swemi 
tanio nabytemi biżuteryami, zaprezento
wać koronki i bogate stylowe toalety.

Mamy już za sobą trzy bale ratuszo
we, resursowe, świetny zwykle bal inży
nierski, a przed sobą szereg bali na roz
maite instytucye dobroczynne, bal wiośla
rzy i cyklistów. Ostatni zapowiada się 
świetnie w resursie obywatelskiój, salouy 
mają się zamienić w przybytek kwitną
cych roślin, fontanny bić tylko wodę ko- 
lońską, a karnecików Wiedeń dostarcza.

Arystokraeya rodowa nie bierze w tym 
roku zupełnie udziału w zabawach kar- 
nałowych, śmierć śp. ordynata Zamojskie
go okryła rodziny z nim krwią związaue 
żałobą, poważna choroba niezwykłym sza
cunkiem otoczonego hrabiego Artura Poto
ckiego, odjęła wreszcie ochotę do rozry
wek, natomiast otworzyły się salony kilku 
rodzin z Litwy przybyłych, zimujących w 
Warszawie, a szereg zabaw tegorocznych 
mają zakończyć dwa bale kostyumowe ! 
u państwa Sianczęskich i pani Wale
wski ój.

Wobec ciężkiego położenia kraju, a 
z nim młodzieży, uchodzić pragnącej za 
złotą, z wielkim trudem przychodzi zre- 
krutowanie na te dwa bale młodzieży 
kostynmowanój. Zapał jój karnawałowy 
nie mało ostudziła wiadomość, że trzy głó
wne wygrane tegorocznego karnawału zo
stały już wyciągnięte, nie popełnimy nie- 
dyskrecyi towarzyskiój, dzieląc się z czy
telniczkami waszemi ich nazwiskami, tem 
więcćj, że „Kuryery“ nasze urbi et orbi 
już je podały. Otóż panna Kosińska cór
ka zasłużonego profesora chirurgii, rozdy
sponowała swą rączką na korzyść pana 

I Józefa Słubickiego, panna Lilia Walew
ska oddaje serce potomkowi starożytnej 
szkockiej rodziny 0’Rourke'owi, a panna 
Emilia Błock wychodzi za pana Hołyń- 
skiego, nic też dziwnego, że nasi Jazo
nowie, jadący jeszcze nie dawno z sercem 
pełnem nadziei po złote runo, trąbią do I 
odwrotu, nie czekając kostyumowój za
bawy.

Wybaczcie, że w porze obecnój, w któ 
rój wszystko i wszyscy tańcują, w którój 
malarze swe pędzle, rzeźbiarze rylce, in- 
żenierowie swe cyrkle odłożyli, aby w 
wirze walca zapomnieć o dziennych kło- I 
potach i ja lwią część mego listu, zaba
wom poświęcić musiałem.

Ostatnie dni wystawy starożytności 
gromadzą każdego wieczora tłumy publi
czności w salach muzeHm przemysłu, nic ! 
też dziwnego, że w czasach panowania 
łokcia i wagi, szychu i pozłoty, chociaż 
od święta warto się znaleźć między arcy
dziełami dawnój sztuki, zbiorami prze 
szłości, przypatrzeć się z blizka zbrojom, 
o które odbijały się szwedzkie kule, mi
siurkom, na których szczerbiły się ture
ckie szable. Czy widok hetmańskich bu
ław. kulami podziurawionych sztandarów, 
ułański kask księcia Józefa jeszcze w 
stanie rozżarzyć gasnące uczucia czci dla 
przeszłości ? Daj Boże !

Komitet wystawy z niemałą przyje
mnością zanotował w kronice swojój przy
bycie specyalnie dla uiój, waszego zasłu
żonego archeologa mecenasa Jażdżewskie
go, tem wyżej je ceniąc, że poważne za
jęcia i zdrowie stawały długo w drodze 
uczonemu badaczowi przeszłości do wyko
nania zamiaru jego.

rzy produkują wiele drożej, aniżeli na I 
zachodzie kraju i jeszcze muszą płacić 
wysoką taryfę przewozową, to muszą zu
bożeć.

Dep. Pless (centr.) oświadcza, iż jest 
zwolennikiem taryfy strefowej, ktorój ko- j 
rzyści wykazuje na przykładach. Mówca I 
proponuje w dalszym ciągu taryf,“ strefo 
wą na dwóch przestrzeniach, jednój wiele 
uczęszczanój a drugiój mało, aby zrobić 
doświadczenie i módz później coś dalej 
uczynić. Należy działać ostrożnie, ale 
nie lękliwie, gdyż tym sposobem nie do
prowadzi się nigdy do żadnój reformy.

Dep. Wedell z Malchoio (kons.) znaj
duje podpadajęeóm to, że poehop do zni
żenia taryfy wychodzi teraz od dawniej 
szych przeciwników upaństwowienia dróg 
żelaznych. Mówca oświadcza, że jego 
stronnictwo nie zachowałoby się przy 
obradach komisyi nieprzychylnie, żąda j 
atoli, aby pan Broemel gruntowniój uza
sadnił swój wniosek, aniżeli to uczynił.

Dep. Schoeller (wolnokons.) przemawia 
za zniżeniem taryfy towarowój w intere
sie więcój ożywionój wymiany towarów 
między wschodem a zachodem kraju.

Po nim zabiera glos poseł nasz pan 
Schroder, którego mowę podajemy na 
osobnem miejscu.

Dep. hr. Limbury z Stirum (kons.) 
wyraża przekonanie, że nie będzie można 

I uczynić wiele więcej, aniżeli uczyniono 
dotąd, lecz twierdzi, iż możnaby się w tój 
sprawie wygadać do woli w komisyi zło- 
żonój z 28 członków.

W końcu jeszcze stara się
dep. Broemel raz jeszcze rozproszyć

wszelkie wątpliwości, zaznaczając, iż oba
wy o zmniejszenie się dochodów są prze
sadzone, że należy owszem w skutek 
zwiększenia się ruchu spodziewać się tak
że przyrostu dochodów i że reforma ma 
właśnie dla klas roboczych bardzo wyso
kie znaczenie.

Izba przekazuje wniosek pod obrady 
osobnój komisyi, składającej się z 28 
członków.

Następne posiedzenie jutro o godz. 11 
(dalszy ciąg etatu kolejowego).

Koniec około godz. 3/* na 4.

KCRESPONDJBNCYE.
Warszawa, 4 lutego.

(Zima. - Zdrowotność Warszawy i okolicy. — 
Kłopoty r6!nik6w. — Karnawał. — Maryaże. — 
Wystawa starożytności. — Mecenas Jażdżewski).

(—) Od dni kilku zawitały do nas 
pożądane przymrozki, mroźne suche po
wietrze obiecuje przerwać epidemiczne I 
choroby, prześladujące od paru miesięcy 
Warszawę, wszystkie szpitale bywały 
przepełnione, a droga ku Powązkom, owój 
smutnój gospodzie umarłych, co dnia oży
wioną. Dżdżyste zgniłe powietrze i błoto, 
sprzyjało lyfoidaloym gorączkom, dy- 
fteryom, wysypkom, infiaenssyi, nie było 
jednego domu, jednój rodziny, oszczędza- 
néj przez choroby; sprawozdanie sanitarne 
z ubiegłego tygodnia przedstawia się już 
pomyślniój.

Nie weselsze wiadomości odbieramy 
ze wsi, tak pod względem zdrowia, jak 
i obecnego położenia ziemian. Klęska 
nieurodzaju roku przeszłego coraz dotkli- I 
wiój odczuwać im się daje, brak ziarna I 
i paszy wprawia rólników w coraz 
większe kłopoty, cena wynędzniałego 
inwentarza spadła do cen bajecznie nizkich, 
całe tabuny młodocianego bydła i owiec 
zostawione własnemu przemysłowi, błąkają 
się po czarnych ugorach i pastwiskach. 
Łatwo sobie wyobrazić, że w kraju nie 
kwitnącym już od dawna pomyślnością, 
znękanym dawuemi i świeżemi klęskami, 
rok taki, jak bieżący, smutnemi głoskami 
się zapisze w pamięci ziemian.

Smutne to położenie rólników źle wpły
wa na przemysł i handel nasz miejski; 
zewsząd, czy to z warsztatów rzemieślni
czych, czy z fabryk, handli, hoteli docho
dzą nas tylko lamenty na ciężkie czasy.

W kontraście do ogólnego smutnego 
I położenia stoi karnawał, Warszawa roz
bawiona, jak nią dawno nie była; prócz 
zabaw prywatnych, wieczorków, prawie 
co dzień odbywają się bale, w obydwóch 
resursach, kupieckiój i obywatelskiój, w 
salach ratuszowych; tańcujemy na ochron
ki, szpitaliki, na studentów, na szwalnie, 
prócz tego urządzają świetne zabawy 
inżenierowie, wioślarze, cykliści a na 
wszystkich ludno, strojno, wesoło.

Pierwszy bal rozpoczynać zwykła 
resursa kupiecka, jako najdawniejsza i 
najpoważniejsza instytucya założona przed 
kilkudziesięciu laty, aby zbliżyć obywa
telstwo wiejskie z inteligencyą miejską, z 
przedstawicielami przemysłu i handlu. 
Mimo rozmaitych kolei, smutnych przejść 
krajowych, resursa kupiecka została wier
na tradycyi, znajdziesz w uiój zawsze 
towarzystwo złożone z ziemian i przed
stawicieli inteligencyi miejskiej. Śliczne 
sale, dawnego pałacu Mniszchów, nadają 
się wybornie dla towarzystwa licznego, 
ale w sobie zamkniętego, a tradycyonalna 
uprzejmość gospodarzy, wpływa na uświe
tnienie i uprzyjemnienie bali resursowych. 
Najliczniejszemi bywają bale ratuszowe, 
stojące pod protektoratem matrony tak 
wielkim szacunkiem otoczouój, jak sędziwa 
hrabina Augustowa Potocka. Sympaty
czne jój nazwisko wystarcza, aby za
pewnie powodzenie instytucyom pod jój 
opieką stojącym. Bale ratuszowe bywają 
tóm liczniejsze, że la haute volée towa
rzystwa rosyjskiego bierze w nich udział. 
Być na balu protegowanym przez przed-

my nadzieję, że się jedni i drudzy z za
dania swego dobrze wywiążą.

W sprawie budowy nowego teatru 
orzekł zgromadzony w przeszłym tygodniu 
sąd znawców, że z przedłożonych mu 
szczegółowo opracowanych planów, pro
jekt pp. Tadeusza Stryjeńskiego i Wła
dysława Ekielskiego wymaga najmniój 
zmian i poprawek, by można podług nie- , 
go teatr budowaó. Znawcy wskazali 
przytóm szczegółowo wszelkie zmiany i 
poprawki, jakich projekt wymaga, a zda
nie ich przedłożonóm zostało komisyi tea- 
tralnój rady miejskiój, aby, stósownie do 
wskazanych wymagalności, przygotowała 
szczegółowy wniosek do ostatecznój de- 
cyzyi rady miejskiój.

Obraz Siemiradzkiego „Fryne w Elen
zis,“ który dotąd był na wystawie tutej- 
szój i zachwycał świetnością kolorytu 
swego, niezwykle pięknym krajobrazem, 
umiejętnym układem całości i pięknością 
głównych figur liczne grona cisnących się 
do niego osób, odesłanym zostanie w tych 
dniach do Lwowa. Urok obrazu podno
siło jeszcz > w Krakowie dobre umieszcze
nie go w sali, którój część przeznaczona 
dla widzów była zaciemnioną, a cały 
blask oświetlenia padał z góry na sam 
obraz.

Zniknięcie obrazu Siemiradzkiego spra
wiło. że się publiczność zaczęła znów sta
ranniej rozglądać się w reszcie wystawy, 
gdzie niejedno zasługuje na bliższą uwa
gę. Na podniesienie zasługują mianowi
cie dwa obrazy rodzajowe : Piotrowskie
go „Niedziela“ i Tetmajera „Z nad Wi
sły,“ odznaczające się wdzięcznym ukła
dem, stósownym kolorytem a przedewszyst- < 
kióm prawdą natury.

Obraz Bergmana „Na urlopie,“ przed
stawiający urlopnika wśród dziewcząt, 
przypomina pomysłem swym i kilku in- 
nemi względami znany obraz Szymano
wskiego, chociaż się scena jego w nieco 
mniej wdzięczny przedstawia sposób.

Bardzo ładnym jest mały obrazek Sta- 
chiewicza „W zakrystyi,“ przedstawia- 
j ący chłopca, ubranego w białą kome- 
szkę i czerwoną suknię, rozdmuchującego 
trybularz. Na widok komeszki zdjąć może 
niejedną damę ochota zrobienia podobnój 
do swego kościoła, a chłopiec dmucha z 
dzielnością trudną do zrównania.

W dziale akwareli przodują, jak zwy
kle, prace Tondosa.

Dla czytelników „Kuryera“ może i ta 
wiadomość nie będzie obojętną, że dwa 
studyą głów „Mężczyzny“ i „Starca“ 
Witlkopolanki pani M. Kalkstein, zwra
cają tu na siebie także uwagę powsze
chną, a typowość głów i staranne ich wy
konanie cieszą się uznaniem znawców tu
tejszych.

Wiedeń, 5 lutego.
(Rezolucya Kola polskiego. — Komitet wyko
nawczy prawicy. — Sprawa Leinera. — Spisek 

moskiewski w Zofii. — Hr. Andrassy).
(???) Kolo polskie uchwaliło wczoraj 

rezolucję tój treści:
„Koło polskie ugodę niemiecko-czeską 

uważa jako wypadek pożądany, który się 
przyczyni do wewnętrznego rozwoju kró
lestwa czeskiego i do wzmocnienia mo
narchii. Kolo polskie jest przekonane, 
że w dalszym rozwoju prac parlamentar
nych autonomia krajów i królestw mo
narchii dozna uwzględnienia i zarazem 
spełnią się życzenia Galicyi Da polu eko- 
nomicznóm i administratywnem.“

I tym razem delegacya nasza złożyła 
dowód tój wytrawności i tego zmysłu po
litycznego, którym się stronnictwa powa
żne różuią od frakcyi, których czynność 
obliczona jest tylko Da efekta chwilowe. 
Popierając od lat 10 gabinet hr. Taaffego 
i zachwalając zasadę zgody ludów mo
narchii, Koło polskie nie miało żadnego 
racyonalnego powodu potępiać ugodę nie
miecko-czeską, przeprowadzoną pod au- 
spieyami rządu, a nawet wprost przez 
br. Taaffego, bo istotnie wszystkie przy
jęte przez konferencyą wnioski ugodowe 
wyszły od rządu. Jeżeli ta ugoda, jak 
się spodziewa rząd, zabezpieczy pokój 
wewnętrzny w Czechach i przyczyni się 
do wzmocnienia monarchii, my nie mamy 
żadnego powodu żałować, że przyszła do 
skutku. Ale zarazem musimy się z góry 
zistrzedz przed wszelkiemi ewentualnemi 
następstwami tój ugody, któreby zagra
żały bądź to uzyskanój przed 20 laty 
autonomii, bądź interesom ekonomicznym 
Galicyi. Takie też zastrzeżenie zawiera 
rezolucya wczorajsza. Zupełnie zbyte- 
cznóm nie jest ono. Jeżeli bowiem le
wica za rządów Beusta zgodziła się na 
rozszerzenie autonomii Galicyi i jeżeli 
także nie ponawiała względem kraju na
szego dawnych zamachów ekonomicznego 
wyzyskiwania, w znacznój części tłomaczy 
się tem, że zagrożona wtedy od Czechów, 
nie mogła równocześnie rozpoczynać sta- 

I nowczój walki z nami. Niewątpliwie zaś 
pomiędzy Niemcami są tacy, którzy, za
bezpieczeni ugodą od strony Czechów, 
chętnie zniweczyliby samorząd Galicyi, 
a nadto, pod pretekstem, że to prowin- 
cya „pasywna“, (choć to jak wiadomo, 
nieprawda) chcielłby ją uczynić jeszcze 
— pasywniejszą'. Przeciwko takim dą
żnościom Koło polskie wystąpi z dawną 
energią i wytrwałością. Bo, jeżeli umie
my z poświęceniem popierać rząd przy- 

|jazny, to umiemy też opierać się syste
mom niesprawiedliwym. Dzieje Koła 
polskiego w radzie państwa od r. 1861 
dostatecznie to poświadczają.

Klub centralny wczoraj wybrał w miej- 
I 8ce księcia Liohtensteina prezesem hra-

Kraków, 4 lutego. 
(Dostawy dla armii. — Budowa nowego teatru. — 
Siemiradzkiego „Fryne w Elenzis.“ — Wystawa 

obrazów).
(□) Udało się nareszcie po długich 

staraniach osiągnąć dawno upragniony 
cel, aby rzemieśluikom naszym otwartą 
została droga do wspóiubiegania się o 
dostarczenie wyrobów swych na potrzeby 
wojskowe. Skutkiem usiłowań delegacyi 
polskiej postanowiło ministerstwo wojny 
powierzyć część dostaw dla armii rze
mieślnikom krajowym i rozpisana już zo 
stała na dzień 27 b. m. z wszelkiemi mo- 
żliwemi ułatwieniami licytacya na dostar
czenie przedmiotów ze skóry, jako to 
obuwia, tornistrów i różnych rzemieni. 
Ułatwienia polegają na tóm, że przyjmo
wane będą oferty w kilkunastu miejscach 
w stósunkowo małój ilości, wyłączającój I 
zabiegi spekulantów liwerunkowych. Po- 
zawięzywane w kraju już poprzednio w 
tym celu Towarzystwa rzemieślnicze, za- j 
opatrzywszy się w stósowne fundusze, 
aby się podjąć pośrednictwa między pro
ducentami a armią, mają nadzieję, że 
pominąwszy już inne przedmioty, zdołają 
przynajmniój zgromadzić taką liczbę po
rządniejszych szewców krajowych, któ- 
rzyby zażądaną ilość obuwia dostarczyć 
zdołali.

Zależy teraz przedewszystkiem na 
tóm, aby ta pierwsza próba była skrupu
latnie i sumiennie wykonaną, a wyro
biwszy sobie dobrą opinią u odbiorców 
wojskowych, zapewniła sobie i na przy
szłość stosowną część dostaw dla armii. 
Zależeć to będzie głównie od dobrego 
zrozumienia własnój korzyści przez rze- 

j mieślDików, którzy się dostarczenia swych 
wyrobów podejmą, ale nie mało tóż od 
ścisłości nadzoru pośredniczących w do- 

' stawie Towarzystw rzemieślniczych. Miej-



biego Brandisa, (z Górnej Austryi), wice
prezesami dr. Fuchsa, adwokata tutejszego, 
wybranego w Salzburgu , i kanonika 
Karlona z Hradca styryjskiego. Klub ten 
względem ugody czesko-niemieckiej zape
wne uchwali rezolucyą podobną, jak Koło 
polskie.

Słusznie w ostatnim liście zaprzeczy
łem twierdzeniu jednego z tutejszych dzien
ników, jakoby komitet wykonawczy pra
wicy, w którym zasiadają delegaci 4 klu
bów dotychczasowej większości parlamen
tarnej, już nie miał się zebrać na wspólne 
narady. Znaczyłoby to, że prawica już 
się rozpadła, czego gorąco pragną nie
którzy posłowie lewicy, a mianowicie 
dzienniki tutejsze. Gdyby ugoda czesko- 
niemiecka była natychmiast sprowadziła 
takie rozpadnięcie prawicy, byłaby jedy
nie przysłużyła się lewicy. Atoli komitet 
wykonawczy prawicy dziś się zbierze na 
wspólną naradę i sam fakt ten świadczy, 
że nadzieje dynamików lewicy spełzły na 
niczem.

Minister sprawiedliwości, lir. Schoen- 
born, dziś ogłosił dwa rozporządzenia, do
tyczące podziału wyższego sądu praskiego 
na dwie sekeye niemiecką i czeską, tu
dzież rozgraniczenia okręgów sądowych 
według zasady narodowości. Jest to pier
wszy ze strony rządu krok na drodze 
przeprowadzenia ugody niemieeko-czeskiej.

W sprawie buchaltera Leinera nastą
piło zupełne wyjaśnienie i to takie, któ
re — niestety! — znowu wygraną dało 
pessymistom. Jak wiadomo, buchalter 
Leiner, były oficer, w przeszły piątek 
oświadczył swemu pryncypałowi, że zem
dlał w przysionku banku Giro und Kassen- 
verein, i że w tój chwili zabrauo mu 
paczkę, zawierającą 36,000 florenów. W 
niedzielę pryncypał p Fuchs amerykań
skim zwyczajem ogłosił w dziennikach 
tutejszych inserat, że złodziejowi, skoro 
mu odeśle 30,000 flor., pozostawi resztę 
w nagrodę. W poniedziałek w południe 
Leiner zastrzelił się na cmentarzu cen
tralnym, a w godzinę potem p. Fuchs 
pocztą otrzymał 30,000 flor. Poiicya je
dnak nie zaniechała śledztwa i wreszcie 
wykryto, że Leiner sam przy pomocy 
żony dokonał przeniewierstwa. Kwotę 
6000 florenów znaleziono dziś w scho
waniu u siostry Leinerowój, służącej Ma
ryi Barabas.

Skoro nadeszła z Zofii depesza o uwię
zieniu majora Panicy, słusznie domyśla
łem się, że w tej sprawie znowu działała 
ręka moskiewska. Oprócz majora, uwię
ziono Moskala Kalupkowa, który przy
był do Zofii pod pozorem agitowa
nia za wprowadzeniem przyjętego w 
Rosyi systemu karabinów Berdana, gdy 
rząd bułgarski postanowił zakupić ka
rabiny austryackiego systemu Maunii- 
chera. Taki agent rosyjski gotów obalić 
rząd, byle zapewnić pokup dla swego to
waru. W podobny sposób i w podobnych 
celach Anglicy strąceją z tronu kacyków 
w głębi Afryki, ale żeby tę samą meto
dę zastosować do „braci“ bułgarskich, 
na to potrzeba Tatara-Moskala! Z Kalupko- 
wem, który przywiózł rekomendacye od zna
nego działacza Mitrowa, posła w Buka
reszcie, uwięziono kupca Arnaudowa, któ
ry się głównie opiekował agentem mo 
skiewskim. Major Panica w piękućm to
warzystwie zasiędzie na ławie oskarżo
nych. Rządowi księcia Ferdynanda po
winszować trzeba energii, z jaką umiał 
zniweczyć tę najnowszą intrygę moskie
wską. Książę Ferdynand jest ostrożniej
szym, niż był Aleksander a Stambułów 
nie jest zdrajcą, jak był Karawelow. 
To też nie szczęści się wysłańcom ba
tiuszki cara.

Najnowsze depesze z Abazyi zazna
czają pomyślny zwrot w chorobie hr. Ju
liusza Andrassego.

NIEMCY.
* B e r 1 i n 6 lutego. Po ogłoszeniu 

obydwóch okólników cesarskich zdaje się 
nie podlegać żadnój wątpliwości, że mię
dzy cesarzem a kanclerzem powstała zna
czna różnica zdań w sprawie kwestyi 
robotniczój i prawdopodobnie także w kwe- 
styi socyalistycznój. Książę Bismarck 
przepędza ze względu na zdrowie większą 
część roku w Friedrichsruh, zdała od re- 
zydencyi. W kwestyach piekących jest 
także oddalenie miejscowe monarchy od 
ministra znaczną przeszkodą w porozu
miewaniu się co do bezpośrednich pra
ktycznych decyzyi. Ztąd się też tłoma- 
czy, że ks. Bismarck także w kwestyach 
kolonialnych, które przybrały charakter 
naglący, stara się usunąć od osobistój 
odpowiedzialności. Uznać należy, że obe
cne pierwsze od zmiany rządu ogranicze
nie atrybucyi kanclerza nastąpiło w spo
sób oględny i w formie pełnój szacunku 
dla kanclerza. Polityczny cel ostatniego 
obiadu parlamentarnego nie był bardzo 
zrozumiałym właśnie w obecnój chwili. 
Po ukazaniu się atoli obydwóch okólni
ków jasną jest rzeczą, że kanclerz chciał 
pokazać za pomocą bankietu, na którym 
był cesarz obecnym, że odwrócenie się ce
sarza od dotychczasowego programu kan
clerza w kwestyi robotniczej nie zakłócił 
dotąd jeszcze stosunku monarchy do mi
nistra.

— O braku kontrsygnatury na okól
nikach cesarskich pisze „Natioual Ztg.“ 
co następuje: „Podług art. 17 konstytu- 
cyi rzeszy powinny „rozporządzenia i 
ukazy cesarskie być zaopatrzone w pod
pis kanclerza, który tóm samem bierze 
na siebie odpowiedzialność.“ Podług art.

14 pruskiéj konstytucji powinny mieć 
„wszystkie akta rządowe króla kontr- 
sygnaturę kanclerza, który têm samém 
bierze odpowiedzialność na siebie.“ — 
W obec tych, należących do najważniej
szych uchwał konstytucyjnych nie można 
¡omijać pytania, dla czego nie podpisał 
fsiążę Bismarck pierwszego a ministrowie 
Maybach i Berlepsch drugiego okólnika? 
Pożądaną jest rzeczą, aby ten błąd zo
stał naprawiony. Pominąwszy wielkie 
wątpliwości konstytucyjne, jakieby wywo
łał brak kontrasygnatury księcia Bis
marcka i pp. Maybacha i Berlepscha, 
syć może, iż w pewnych sferach będą 
się starali dociec istotnych przyczyn tego 
faktu.“

— Doradzcą cesarza w kwestyi robo
tniczój ma być podług domysłów „Tagi. 
Rundschau“ dawniejszy nauczyciel cesa
rza, dr. Hintzpeter, którego studya uczy
niły mnićj soeyalistą państwowym, ile 
zwolennikiem samopomocy.

— Ze wszystkiego, co doszło do pu- 
blicznćj wiadomości o stosunku Stanleya 
do Emipa paszy, okazuje się, że Stanley 
nie postąpił z swym towarzyszem jako 
prawdziwy dżentelmen. Już ciągłe po
gardliwe wyrażanie się Stanleya o Emi- 
nie paszy było podejrzane. Co dotych
czas opierało się na przypuszczeniach 
tylko, jak to: że przyspieszony wymarsz 
z Wadelai był jedynie wynikiem gołćj 
polityki, którćj narzędziem był Stanley, 
zdaje się coraz pewniejsze przybierać 
«ształty. Do berlińskiego „Tageblattu“ 
fiszą z Londynu, co następuje : „Stan- 
leyowi i Anglikom chodzi o pozyskanie pro
wineyi ekwatoryalnéj dla Anglii, ku czemu 
potrzeba kouiecznie usunąć Emina na stronę. 
Stanley nie znalazł Emina gotowym do 
przechylenia swego wpływu na szalę 
Anglii, „ocalił“ go, a że miał instrukeye, 
aby go w danym razie ocalić za jaką- 
taądź cenę, pokazuje się ztąd, że Stanley 
miał polecenie i był zdecydowany — jak 
to sam oświadczył w Kairze — uczynić 
położenie Emina niesnożliwem przez zni
szczenie wszystkich zapasów prochu i 
zmusić go przez to, aby z nim razem 
udał się na wybrzeże. Nie przyszło do 
téj ostateczności, Enfin udał się z nim. 
Stanley przy téj sposobności przekonał 
się ponownie o wartości prowineyi pod
zwrotnikowej i o wielkim wpływie, jaki w 
tym kraju posiada Emin, któremu oddał 
podrzędną administracyą. Emin był i jest 
mimo to w prowineyi tak długo przez niego 
administrowanej wielką potęgą ; jeżeli 
powróci na czele dobrze uzbrojonej wy
prawy, natychmiast odzyska kraj cały ; 
żołnierze kochają i słuchają go, kra
jowcy, jak powiada Jephson, uważają go 
za ojca. Przyjęliby go oni z otwartemi 
rekami i Emin stałby się na nowo pa
nem całej prowineyi i mógłby ją oddać 
t. j. mógłby użyć swego wpływu na czy- 
jąby zechciał koizyść. Stanley wie do
brze, że nie użyje tego wpływu na ko
rzyść angielskiego towarzystwa wscho- 
difio-afrykańskiego, którego ma być przy
szłym dyrektorem. Dla tego starają się 
ze strony angielskiej przeszkodzić powro
towi Emina.“ Podobne wiadomości, któ
rych prawdziwość należałoby wprzód 
stwierdzić, nie wystawiają w każdym ra
zie Stanleya w nader korzystuém świetle.

ROST
* Według „Nowoje Wremia“, ko- 

misya dla rewizyi ustawy kościołów lute- 
rańskich orzekła potrzebę oddania syno
dów duchowieństwa luterańskiego pod 
kontrolę rządu. Patronat nad gminami 
kościoła ewangielickiego ma przejść do 
rządu, a proponowani na pastorów kan
dydaci, będą zatwierdzeni przez mini
stra spraw wewnętrznych. Majątek pasto
rałów luterańskich przechodzi pod zawiady
wanie rządu, który z dochodów kościel
nych będzie płacił pastorom stałe pensye. 
Komisya oświadczyła się stanowczo za 
zwinięciem fakultetu teologicznego w 
Dorpacie i utworzeniem luteranskiéj aka
demii duchownéj w Petersburgu.

Pacyenta „Influenza“ i drugie przedstawienie 
magiczne.

We wtorek komedyo-opera J. N. Kamiń- 
skiego, z muzyką Kurpińskiego „Skalmie- 
rzanki“.

Ceny zniżone.
W środę na benefis p. Jakubowskiego po 

raz pierwszy dramat hr. Starzeńskiego „Syn 
Bohdana“.

Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

DyrGccya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Od pani profesorowej Heleny Jakowickiej

odbieramy uwiadomienie, że z wieczorku na 
sili Bazarowój z dnia 5 b. m. wpłynęło 645 
marek, nadto nadesłano Ba jej ręce marek 10, 
razem marek 655. Po opłaceniu 166 marek 
kosztów, pozostało na rzecz Towarzystwa Nan- 
kowój Pomocy dla dziewcząt Polskich czystego 
dochodu marek 489.

* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 
„Staszyc“ odbędzie się dziś w piątek dnia 7 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w czytelni Towa
rzystwa przy Podgórnej ulicy nr, 4, I piętro. 
Na porządku dziennym : Komunikaty członków.

* Znany poznański korespondent do byd
goskiej „Ostd. Presse“, ,,'Danz. Ztg.“, gru
dziądzkiego „Geselligera“ i innych gazet nie
mieckich, wysłał znowu fałsz do tych gszet. 
Donosi on bowiem: „polski komitet centralny 
uchwalił wczoraj (t. j. we wtorek), wydać 
w obec nad hodzących wyborów do parlamentu 
odpzwę do wszystkich Polaków w 
monarchii pruskiej, — z wyjątkiem 
Prus Zachodnich, dla których prowincyonalny 
komitet wyborczy odezwę już wydał. Ode 
zwa ta poznańskiego komitetu wyborczego 
zwrócona będzie do Polaków w prowineyi 
Poznańskiej, w Prusach Wschodnich, na Gór
nym Ślązku, a nadto do Polaków rozproszo
nych na Pomorzu, w Berlinie, Westfalii, w 
prowineyi saskiej i t. d.“

Jest t>, jak wiadomo, fałsz, który, gdyby 
korespondent byl uczciwym, mógł już był dziś 
w gazetach owych odwołać. Ale gdzie tam !

* Na posiedzeniu wydziału historycznego 
Towarzystwa Przyj. Nauk, dnia 3 lutego za
stanawiał się dr. F. Chłapowski nad naj- 
właściwszem nazwaniem panującego w ubie
głych miesiącach pomorku albo pochorzenia, 
czyli epidemii, którą Francuzi grypą, (grippe), 
Włosi influenzą nazwali. Odparłszy zakusy 
w poznańskich czasopismach niektórych uwy
datniające się uchwalania nowych całkiem wy
razów, jak n. p. napływka, lab „przyrok,“ 
oraz zwróciwszy uwagę na to, że nie wolno 
nam pisać, influenza a wymawiać z włoska 
influenca i, że lud konsekwentnie w miejsce 
tego będzie zawsze w takim razie wymawiał 
i pisał mflueneya, zaznaczy! prelegent, że 
odpowiedniejszym jeśt daleko wyraz dawniej

Towarzystw i Spółki
* W niedzielę dnia 16 lutego o godzinie 1 

odbędzie się w Mieścisku w lokalu p. Przy- 
borskiego zebranie w celu założenia Kółka 
włościańskiego, na które uprzejmie zaprasza

Roman Janta Półczyński, 
wice-patrou Kółek powiatu Wągrowieckiego.

atejscBwa, pracpate i zawiezm.
Poznań, piątek 7 lutego

* Doniesienia urzędowe. Król nadal zwy
czajnemu profesorowi anatomii patologicznej i 
dyrektorowi patologiczno-anatomicznego zakładu 
przy uniwersytecie neapolitaóskim dr. Scbrd- 
nowi order orła czerwonego trzeciej klasy.

* Ks; prof. dr. Chotkowski został miano
wany prałatem domowym Ojśca św., (a nie 
szambelanem, jak to pierwotnie donosiliśmy).

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w so
botę po raz pierwszy komedya z francuskiego 
„Chateau d’Ykem“ oraz przedstawienie magi
czne przez pp. Folneri. Ceny zwyczajne. 
Abonament nie uchylony.

W niedzielę czarodziejska krotochwila Ne- 
stroja, z muzyką Mullera „Trójka hultajska“.

W poniedziałek po raz drugi komedya przez

utarty grypa, i dowodził, że jest on słowiań
skiego pochodzenia. Wiedzą o tem u.żeni 
Nieimy, bo już Piotr Frank, profesor wi
leński na to zwrócił uwagę, a Czesi nie ina
czej nazywają tę chorobę, jak chrypką. Mo
glibyśmy nazywać ją tern samóm prawem 
chrypą dla odróżniania od chrypki, czyli za 
chrzypienie (raucedo vocis). Przy tej sposobności 
zwraca prelegent na źródtosiów chrp (albo chrb) 
i pokrewne z nim chrk i chrst jako na bogatą 
nader kopalnią wyrazów rdzennie swojskich 
po części u nas już zarzuconych, ale pomimo 
to każdemu od razu zrozumiałych, a oznacza 
jąeych wydatnie nie tylko wszystkie uchem 
uchwytne (auskultatywnc) objawy zachodzenia 
pojedyńczych przewodów oddechowych (nosa, 
gardła, krtani, tchawicy i oskrzeli, chrapanie, 
chrzypienie, chrupocenie, chruszczenie, 
charkotanie, charczenie itd., ale i stany 
chorobowe najrozmaitsze, w których nagro
madzający się śluz lnb inny wysięk, chropo
watą czyniąc błonę śluzową tych przewodów, 
zmienia dźwięk głosu i szmery oddechowe. 
Charkotami, albo charchlami nazywa lud 
plwociny wyksztuszone. Charchałą lnb chra- 
chałą nazywamy z wykrztuszającego je cher
laka. Wyrazów po hodnych z tych pokre
wnych pierwiastków wyżej wspomnianych jest 
bez liku. Chrząstka, to po czesku chrupa, 
co pod zębami chrupie. Tihawicę nazywano 
dawniej chrzęścielem. Sam wyraz grzbiet, 
(chrzypt. pochrzept) wywodzi się z tego sa
mego pierwiastku, jak tego dowodzi przecho
wany dotąd w rzeźnictwie wyraz
(interscapiliurn). Gdybyśmy więcój wglądali, 
przy wyborze nowych wyrazów dla oddania 
starych jak świat rzeczy, w wyrazownietwo 
rodzime dawne, to nie potrzebowalibyśmy nie
raz ani obcych tyle sobie przyswajać, ani tśż 
stwarzać takich dziwolągów językowych, jakim 
jest np. nikomu od razu niezrozumiały wyraz 
nieżyt, mający oznaczać katar. — Prócz nie
których ludowych, lnb zapomnianych już wy
razów doskonałych, moglibyśmy nadto z wła
ściwych źródłosłów wyprowadzać nowe, które 
dla tego każdemu Polakowi byłyby jaśne, bo 
zgodne z duchem j zyka.

W końcu przytoczył prelegent cały szereg 
nazw zwierząt i roślin z wyżćj wspomnianego 
etymologicznego pierwiastka dających się wy
wieść.

W ożywionej dysknsyi, którą ten wykład 
wywołał, wyrażali niektórzy wątpliwość, aby 
niektóre z tych wyrazów od tego samego po
chodziły źródłosłowu.

Drugi odczyt miał pan dr. Koehler na 
temat: „Bożyszcze bohodzkie ze Zbrncza“ 
Szanowny prelegent przedstawił na posiedzeuiu 
tern kopią znalezionego roku 1848 w Zbrnezn 
w bliskości Bohodzka posągu bożyszcza, przy 
pominającego Swantowita arkońskiego, usiłując 
wszakże wykazać, że bożyszcza tego z Swan- 
towitem porównać nie można, że posąg ten 
raczej na inne, dotąd wszakże nieznane.

wskazywać się zdaje bożyszcze. W dyskusyi 
nad cennemi szanownego prelegenta uwagami, 
przy których odwoływał się na prace M. Po
tockiego, T. Żebrawskiego, Lelewela i J. Ry- 
markiewicza, zaznaczył pan radzca Jażdże
wski, że nie mając dotąd pewnych wskazó
wek, ani żadnej analogii, nic pewnego o tóm 
bożyszczu obecnie powiedzieć nie można, ani 
nawet, jaki z mitologią słowiańską mieć może 
związek.

W dalszej dyskusyi żywy wzięli udział 
pp. prezes Towarzystwa hr. A. Cieszkowski, 
dr. Erzepki, K. Kozłowski, I. Klatecki.

Woda w Warcie opadła, od wczoraj o 
dalsze 2 ctm. t. j. z 3,14 m. do 3,12 m.

Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny, że 
stan wody wynosi tamże dziś 2,70 m. Opadła 
zatóm o 10 ctm.

* Jubileusz srebrnego wesela obchodzili 
przedwczoraj państwo Lndwikostwo Jakowicey. 
Jubilatom pozwalamy sobie przesłać, choć spó
źnione, życzenia, iżby Pan Bóg pozwolił do
czekać wesela złotego.

Loterya na t. w. Schlossfreiheit. Do
wiadujemy się, że wydawanie losów do I kla
sy rozpocznie się już na kilka dni przed po
czątkowo oznaczonym terminem; odnośne o- 
głoszenie tutejszej kolektory pp. Hartwig 
Mamroth .& Sp. zostanie niebawem w piśmie 
naszetn ogłoszone. Ciągnienie odbędzie się 
17 marca.

* Fałszywe dziesięciofenygówki kursują 
od pewnego czasu w Poznaniu. Są one dość 
zgrabnie wykonane z jakiegoś pośledniego 
kruszcu, są tłustawe i noszą znak menniczy A. 
Onegdaj przytrzymano w handlu przy ulicy 
Strzeleckiój osobę, która kilka takich falsyfi
katów chciała się pozbyć.

* Lwówek. Konsesya na przedłużenie 
kolei o wązkim torze z Opalenicy na Trzcio- 
nek i Brody do Lwówka została już udzie
lona pod warunkiem, że w razie gdyby rząd 
miał budować kolój pierwszorzędną, natenczas 
kolej ta przestanie fnng> wać.Ł

* Gniezno. Na korzyść Towarzystwa Pań 
Miłosierdzia odegrany będzie w niedzielę dnia 
16 lutego w Hotelu Europejskim (Kośnickiego) 
monolog ze śpiewami „Isaak Silberstein“, na
stępnie zaś komedya węgierska ze śpiewami 
„Stary piechur i syn jego huzar“ — pod kie
rownictwem p. Piotra Kuleszy. Po przedsta
wieniu zabawa z tańcami, na którą jako tóż 
na przedstawienie teatralne wszystkich życzli
wych Towarzystwo rodaków z miasta i okolicy 
Gniezna uprzejmie zaprasza Zarząd.

* Witkowo. W dniu 4 lutego r. b. odbyt 
się sejmik powiatowy w Witkowie, na który 
członkowie z roałemi tylko wyjątkami wszyscy 
się stawili. S-jmik składający się z 2/a Po
laków, a J/g Niemców, uchwalił wszystkie 
pnnkta jednogłośnie. Na listę kandydatów do 
wydziału powiatowego postawiono 18, pomię
dzy nimi 9 Polaków i 9 Niemców z stósun- 
kowem uwzględnieniem miast i mniejszych po 
siadłości. Uchwalę co do przedstawienia pana 
radzey ziemiańskiego względem rozszerzania 
atrybucyi wydziału powiatowego na sprawy 
komunalne, jako też uchwałę co do kosztów 
jakie wydział powiatowy za sobą pociągnie 
odroczono do następnego sejmiku

f 8. p. Matylda z Czarlińskich Sztrelowa, 
stryjeczna siostra pp. Emila i Leona Czarliń
skich, przeniosła się onegdaj do wieczności 
w Czarnicach, m jątku syna swego. S. p. Sztre
lowa była rzadkich cnót kobietą, pojmując 
szczytne zadanie i posłannictwo matki i oby 
watelki Polki, widziała szczęście swe w dzie 
ciach, które też na pociechę kraju wychowała 
Niech jej Bóg da ni-bo!

* Parltas. W Emaus pod Gdańskiem 
przebudowano szkołę i urządzono trzecią klasę. 
Dzieci katolickich jest 130 a około 60 ev.ungie- 
lickich. Słuszna wiec, aby dwóch nauczycieli 
było katolickich. Tymczasem obiega obecnie 
petycya do rejencyi, popierana nawet przez 
lokalnego inspektora pastora dr. Weihe, aby 
przysłano na trzeciego nauczyciela ewangie- 
lika. Ciekawa rzecz, jak rejeneya sobie po
stąpi !

1 Wydalania. Królewiecka „Hart. Ztg.“ 
pisze, że we wtorek przejeżdżało przez Kró- 

ośm z prowineyi nadbał- 
rodzin niemieckich. Za 
które musieli sprzedać, 
że zaledwie opędzą ko-

Mauryey Straszewski duchowieństwa ; hr. Lu
dwik Dębicki „kochajmy sięhr. Ludwik 
Mycielski zdrowie dam i t. d.. W czasie 
uczty nadeszło około 200 telegramów z 
wszystkich stron Polski. Wyższy nastrój i 
harmonia panowała w tóm zebraniu, z które
go wiele osób następnie udało się na bal we
teranów. Nowożeńcy odjechali już do Wiel
kopolski. — W Saince, gubernii podolskićj 
odbył się wczoraj ślub p. Józefa Skarbek Bo
rowskiego, właściciela dóbr w Galicyi, syna 
ś. p. Macieja Skarbek Borowskiego i ś. p. 
Józefy z hr, Humnickich, z panną Jadwigą 
Mańkowską, córką ś. p. Waleryana Mańko
wskiego i Tekli z Lażnióskich.

Ostatnie telegramy.
Monachium, 7 lutego. W wydziale 

rady państwa oświadczył ks. Ludwik, że 
wniosek w sprawie placet już z formal
nych względów konstytucyjnych nie może 
być przyjęty.

Pmflplate na Strał śi. Wojciecha
złożyli w dalszym ciągu:

335) Ks. proboszcz Hulewicz z Golnbia.
336) „ ’ „ Steffen ze Spławia.
337 — 339) PP. Teresa, Karolina i Józefa

N. Ń. z Gniezna.
Dawniejszych roczników Straży św. Woj

ciecha nabywać można w Drakami Kuryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m„ z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Frzyteyli d© l*0Ei»»aia.
Poznań, 6 lutego.

LUZTŃSKEEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Jezierski z Królestwa Polskiego, pani 
Kosińska z córkami z Królestwa Polskiego, 
pani Grodzicka z Królestwa, pani Baskie- 
wicz z Królestwa, Nelken z siostrą z Kró
lestwa, Tuhmman z Westfalii, Eichel z 
Frankfurtu, Reyher z Hamburga, Biesie- 
kierski z Królestwa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Czerwiński z Wylatowa, 
ks. Spychałowicz z Krobi, dr. Pajzderski 
z Lwówka, Groch z Bydgoszczy, Szaman 
z Kruświcy, Hryczyński z Warszawy, Mar- 
gulies z Krakowa, Brandt z Wrocławia.

(Wadesłanso).
Dla głuchy cli. — Osoba, która za porno ą 

prostego środka wyleczoną została z 23-letniój głu
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. lęzyku, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres .1. II. Nieholson Wleń 
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łowiec do Szlezwiku 
tyckich wydalonych 
grunta i inwentarz, 
otrzymali tylko tyle, 
szta podróży.

* Śluby. W środę odbył się w kościele św. 
Mikołaja we Lwowie ślub p. Antoniego Grzy
mały Raszewskiego, dyrektora zakładów 
przemysłowych bar. S. Graevego z panną Anielą 
Moraezewską, córką radzey budownictwa.

W kościele PP. Felicyanek na Smoleńsku 
w Krakowie pobłogosławiony został przedwczo
raj w środę związek małżeński pomiędzy p. 
Karolem Stablewskim, synem państwa Stefa- 
nostwa Stablewskich z Ceradza, a panną 
Anną Myło, Od ołtarza przemówił do nowo- 
rzeńców stryj pana młodego msgr. Stablewski 
z Wrześni. — W wilię ślnbn p. bar. Marya 
Pnszetowa, siostra panny młodej, podejmowała 
rantem licznie przybyłą rodzinę nowożeńca, 
oraz szerokie koło przyjaciół krakowskich. Po 
ślubie w tymże samym domu siostry zgroma
dzili się członkowie rodziny, rodzice nowożeńca 
pp. Stefanowie Stablewscy, dwóch stryjów ks. 
prałat i p. Stanisław Stablewski z córkami, 
rodzina hr. Brezów z Poznańskiego, z Woły
nia i z Galicyi, Ludwik, Jerzy i Jan hrabio
wie Myeielsey, oraz z pośród bliższych przy
jaciół J. Eksc. Paweł Popiel z córką, p. Jan
Popiel, pp. Maurycowie Straszewscy, hr. Lu
dwikowie Dębiccy, ks. kan. Spis, ks. Eustachy 
Skrochowski, p. Adam Jordan. Pierwszy toast 
na pomyślność nowożeńców wzniósł J. Eksc, 
Paweł Popiel; p. Stanisław Stablew-ki siostry 
panny młodej br. Pnszetowój; ks. kan. Spis 
rodu Stablewskich; ks. prałat Stablewski wy 
mownie podniósł zasługi J. E. Popiela 
pan Jan Popiel toast na cześć Wielko' 
polan; J. Eksc. Popiel, dziękując, wzniósł 
kielich na cześć prałata Stablewsbiego; pan

Beri! 1, 7 lutego 1880. (Knra& końcowe...
Kurs z dnia 6 7

Pater la* slabićj.
na kwiecień-maj..................... 202 25 201 75
na czerwiec-lipiec..................... 200 — 199 75

łyla słabo.
na kwiecień-maj............ 173 75 ¡73 50
na czerwiec-lipiec ..... 172 50 172 25

0 ej rt«p wzmóc.
na kwiecień-maj............ 64 30 64 10
na wrzesion-p»żdziernik... — — — —

Okowita spok.
eksportowa..................... ..... . 33 90 33 50
na luty..................................... 33 40 31 40
aa kwiecień-maj..................... 33 70 33 60
na czerwiec linieć...................... 34 0 — —
na sierpień-wrzes eń . . . . 35 10 35 10
spożywcza................................ 53 40 53 40

Owies
na kwiecień-maj.......................... 165 25 164 76

Wyp żyta wsp. ...... I
Wyp.-okowity kw eksportowa . | 20,00-: ,000

„ „ „ spożywcza. . , .000 ,000
Kurs z dnia 5 6

Cons»i. 4"/8   106 80 106 RO
Consol. 3V83/o................ 103 — 102 oO
Poznańskie 4*70 listy zastawne . 101 75 101 8)
Poznańskie S*/^ bety zastawne 100 — 10 ) —
Poznańskie listy rentowe . . . 104 20 104 20
Acstryackie banknoty . . . 173 — 1 2 75
Anstryacka renta srebrna . . . 77 30 77 10
Rosyjskie banknoty.....................2'‘3 60 222 20
Rosyjskie listy zastawne ... 99 50 99 30
Polskie 5°('o listy zastawne • . 66 75 66 40
Polskie likwidacyjne listy zast. . 61 25 61 -
Węgierska 4°;0 renta złota . . 89 60 89 50
Węgierska 5°/0 renta papier. . 86 10 86 25
Anstryaekie kredytowe akcye . 180 — 179 40
Anstryackie francuskie koleje . 95 — 94 —
Lombardy . . ... 59 40 59 10
Usposobienie: sp«k

Szczecin, 7 lutego 1880.
Kurs z dnia

Pszenica niezui. 
na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec ....

Żyto niezm.

na czer
Olej rzep.

na luty.
spok.

Okowita potw. 
w miejscu spożywcza.

„ eksportowa.
„ na kwiecień-maj.

Petroleum

(Kursa końe.)
6 7

195 50 195 —
197 - 197 —

171 - 171 —
170 50 170 50

66 50 66 -
64 50 64 -

52 70 52 70
i 33 20 33 20

). 1 32 9 ) 83 —

. 12 10 12 10



Ä#a» powiefrta.
Opił 6 lut, go 1P9Q - o B godzinie rano.

Stacye.

mna natomiast przy wybrzeżu niemieckióm pannie 
przeważnie odwilż. y '

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

Zyto bez handlu.
Okowita: cisho.

Cena wypowiedz.------. Wypowiedzianow mtetecn (be* beczki) tow. operf« 6tata 51 50 „j 
7r-ta 32 —, styczeń Stata 51 50 n rk , 70-ta 82 — 
mrk., lnty 50 ta 51,50 m.. 70-ta 32 — m.. marzec
50-ta 51,50, 70-ta 32,— m., kwiecień-maj 60-ta------
70-ta -J ’

(Sprawozdanie nra,dowe).
„ „Oko’ita (* *#*'**») za 100 Btr. 10.000*/. 
Trał!«,. Wypowiedzlrno —litrów. Cena wy

~~ mrk w bez beczki 60-ta
51.90 mrk., 70ta 81.40 mrk.. luty —mrk 
sierpień 70-ta —,— m.

Poi"*A- 7 lutego. Ceny mąki. Pszenna 
49 60 rżana 30.00 za 100 kilogr.

Md., lnty-marzec 08,50 żąd.. marzec-kwiecień - tąd.. kwiecień-maj —żądano
Okowita za noo litr. » 100®/.) «d. 60 I 70 w.

podatku konsnm bez in., wypowiedziano------ litr
upłyń, wypowiedziane —. na lnty INK ta) 61 30 
ząd., (70-ta) 31.70 żąd.. na styczeń-luty (70-ta) 
—ząd., kwiecień-maj (70-ta) 32,50 żąd.

Ceza wypswledziaaa aa dzień 7 litego:
żyto 176.00 mrk.. pszenica — mrk.. owies 185 00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 68.—.

Cen. wypowie,ta. okowity (etcL 60 mk. podat 
konsnmc.i dnia 6 lutego '■ (60-ta) 51.30 mrk
(70-ta) 31.70 mrk. ’

Ceny targowe z dnia 6 lutego 1840______

cień-mai płacono 114.75. maj-czerwiec płac 114 00 
™J7«*-lipiec płac. 114.50. na Upiec sierpień płac^ 
llu,50 płac Wypowiedziano - »on. Cena____

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr w mśl-' 
s-n b»z beczki 65 3 mrk.. z beczką mk. na
luty płacono 05,7-80.0, żąd —. na luty, 
marzec płacono 05 3, na kwiecień-maj płacono 
64 0-04 4. na maj-czerwiec płc. —. Wypowie, 
dziano — cent. Ona wypowiedziana —,  m.

Okowita nhrąt. 60 mrk. pndatk. konsnme. 
w mioisep płac. 53.4 mrk.. na styczeń —. Wy. 
powiedziano —litr. Cena —. Nleopodatt 
noetąż. 70 m. podatku konsnme. w miejscu płac.
33 9 mrk., na lutr płacono 38,4. żąd.------ ną

38’4' ***• kwi^ień-maj 'płac. 
33,o -33.7-33.6. maj-czerwiec płacono 34,0 -83.9, 
czerwiec-lipiec płacono 34 4. na lipiec-sierpień płac
34 8 na sterpień-wrzesień płac. 35.0—35.2 —85 1 
Wypowiedziano 20,000 litr. Cena 33,40 mrk. '

Ssezeelz, 6 lutego.
I«a 8 abo- n 1000 kilofrr- w m!»l.cn
Jno—195.0 płacono , na luty —nom., na lutr- 
niatzee —pł»,.. na kwiecień-mai płac. 195 5, 

m»i czerwiec 196,— płacono, ua czerwiec-lipiec
197 płacono — żąd.

’ i* 1000 kilogr. w miejsen kra. 
iowe IW)—175,0 płacono, na lnty —nom . na 
kwlB£i’‘6-inaj 171.5—171 pł.. mai-czerwieo 170,76 
do 170,5 płac., czerwiec-lipiec 170,6 płac,
,,, 0 wles ra 1000 kilogr, w miejscu 158 do 
105 płacono.

Olój rzepiowy wyżój. za 100 kilogram, 
w mieiscu bez heczki 07.05 żąd., luty 60,05 żnd 
na kwiecieu-maj 04.5 żąd.

Okowita cicho za l'),0C0 litr-prct. w miej
sca bez beczki 70-ta 33.2 płac.. 60-ta płac, 
na Htyezeń 70-ta —nom., na kwiecień-mai 70-ta 
”3.0 żąd., maj-czerwiec 70-ta nom., sierpień- 
wrzesień 84,0 żąd. ‘

1,0 o^bB7i 8 lnti'*°- ° ko Wit a spok. „„ 
I?1* 9 . Iiiy-marzec 21’/« żąd.. kwie-
ctan-mą) 2*2— iądano, mai-cierwiec 22l/i źad. — 
Kawa wood average Santos za luty 83*/. m 
marzec 83*/«, maj 82’/«, wrzesień 81’/«. Usposobię-’ 
nie spok. Obrót----- miechów.

M,RdebnrK, 0 lutego — Cukier ziat- 
7r'Lwork'' py/n ,o° ’’»kior ziarn. «cl.

W”/» 15 60 cnk. rlam >vl. 76#/n Rendem.
Progi produkt cyc’. 76% Rendem, 12,70. TTspo- 
sobienie' stale, ff Reflnada chlebowa —. (. Ra-
o« rn’ cł’.,*b(”!5 27’6°’ mielona rafln. II. » beczką 
20,50 miel, liells T z beczką 24 50. Stale. On- 
kier surowy T. Prndnkt transita fr. etatek ffam- 
i^noiT* ',b*cono- 11.75 żądano, marzec
?1,92Łpi' J1’05 ż’d- m,ł' Wypłać. żąd.
lip.ee 12,82*/s plac., 12.37% żąd. Spok. Obrót 
V(/n4łvnWT mr r»n*nT.<l enrowvm —«tr.

§
B
«?

-5
Wiatr. S;an I

powietrza. O
770
770 
783 
785 

I 763 
I 758 

755 
757 
700 
765 
788 
708 
767 
765 
761 
750 
784’ 
707
765 
76«
763 
767
766
764 
705 
705
759
760

?'Sid^' 1 pół zachm.
zachm. ’ 
mj?ia
bez chtunr 
pól zachm. 
zachm.

1 śnieg I

Z.PM.Z. 6 
Pln.Plu.Z. 1 
Fiu.Z. 2 
spokojnie. 

Z.PłnZ. 1 
Płd.Z.

^’2*** chmur 
WPłu.W. 5 zachm.
PłnW 
W. Pin W. 
Ż.Płn.Z. 
Z.PlnX 
iPln-Z. 
Z.Płu-Z. 
W?
Pin 
Pln.W 
spokojnie. 

W.
PlnW. 
Z.P1U.Z 

,'PłuW.
Z Pin.Z 

TPłn.
W

pól zachm 
pochmurno 
mgła

2 deszcz
3 zachtn.
4 zachm.

’SchiD. 
sachm. 
zachm. 
pogodne 
mgła 
zachm.

2zachm. 
1’zachm,
4 zachm. i 
Slzachm.
4 pół zachm.

i W.Pin.W. 3 zachm.

3 
1
4
1

-2
14

-15
-1

2
5 
o
Ö

—1
0
2
2

~1 
-1 
-8 
— 6 
-6 
-5 
-1 
-8 
-3 

8 
3 
3

Dm* 
i scilaint Baronier

J Wiair itat T-mp
powietras. (!*j

6. Pop. 2 
0. Wre. 9
7. Ran. 7

769,9
762.1
765,8

IPłnZ. lekkijzar hm. 1 + 0.1 
jPłnW. urn. dosTć pog. — 0 8 
PłnW.słab. zachm. j -+- 0,1

Dnia 0 lutego marimum ciepła 4- 11 
• minimom ciepła — 4“i

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Pozuan iu 

_______ Poznań dnia 7 lutego 1890.

Przedmiot.

Fezem I

Żyto

JącMH./“*!1’ 
tnajn 
najw

ha|w. su ¡CO ki. 
najn.

/najw.
inajn.
fnalw.

Owies t&ajc-

TOW/. R W

0- śred. pośl. j>rz<*ei^*ciu.
J „w Ij_
L 18 71' 18 10 U

17 0(1 f18 18
— 10 «I 10,V
— 1« 5d 1630 i18 45
— 16 16 —
- 15 00 14 50 / 1,1 28
— 10 — 15(1" 1
£0 15 50 1460 f 15 77

bili': artykuły.

Ceny tara, w Poznaniu
d. 7 lutego 1890.

TO WA R

piękny średni 1 pośledni
Pszenica . . 100 kilg 19 — 18 60 17130 — —
Żyto .... - 16 80 16 50 10 30 — —
Jęczmień . . - 17 30 16 — 18 — —
Owies , . . - 16 so 16 50 14 8» — -
Groch wrzący' - — — — — — —

• na paszę • __ — — _ —
Kartofle . . . - ę 00 2 — —

Rzepik . . . — ,.r.
Łubin żółty _ _ _

» niebieski _ ... ___
Wyka . . — — — — — — -

Post anowien it 

miej8kiój

deputacyi targów,

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Z a IOO kilogramów
ciężki

uąj-
wyż.

naj-
nii.

MK. M K.
f 

1P 
17 
17 
10

średni 
naj-l nai- 

wyż- niż. 
M F. M F.

lekki towar 
uaj- Inaj- 

wyż. I niż.
MF M F.

y 0 '8 t '8 00 '7 V 'fl
Q( IP 0( 18 to 17 17 30 1030 17 10 10 90 10 00 10 to 10
80 17 10 15 80 15 30 14 30 12
00 10 40 10 20 10 00 1580 r00 1760 10 60 10 00 1600 14

9«
80
20
80
40

Mnlaghmore . ,
Aberdeen 
Chrysrianitmd ,
Kopenhaga 
Sztokholm 
Haparmida 
Petersburg 
Mnekwa 
Kork, Queenst.
Cherbourg , . .
Helder , .
Sylt
Hamborg 
Swinemiude 
N enfahrwasser.
Kłajpeda 
Paryż 
Monaster 
Karlsruhe 
Wiesbaden.
Monachinm 
Kamienica . *
Berlin . . .
Wiedeń .
Wrocław.
Isle d'Aix . . .
Nizza . . .
Tryest 

’) Mgła.

Wycenienie: Ph. - północ. Pli 
W. « wschód. X. a« Zachód.

$ k Ä 1 ft ■ i 1 y V7 i M t f Q I JT !e• - sab,. t" ¿.,^xrr.:

P’1*'. 6 “ Sj£7’ ' Ä mroźny, « -. bwiiiwr

d,??,“- s,- ■»“ »- «-ä
< nrnoT- ngk^ta0//9, powJ*”e Podzielone są na 
tSl'do w Pi,n,ocn», *) P« nadbrzeżny do 
iri&ndjido Prus Wschodnich, •) Kuropa (rodkowa 
na południe od powyższego pazn. •) Europa połndn.o- 
wa. — W wyuczaniu «acyi zachowano w każdói 
gtnpie kierunek od zachodu kn wschodowi. J 

Pogląd na stan powietrza.
Barometryezne maxitnnm o 770 mm, leży ponad
TT ^7 aLKk"‘ml.’ deptesye h-żą ponad półno

cno-zachodnią Rosyą i na Płd. od Alp. W Europie 
centralnej jest powietrze poinroczne, miejscami mgli
ste i przeważnie cieplejsze, bez większych opadów.

• Karlsruhe było 8, w Eriedrichshafen 9 st. zi-

1 połudn. 

lekki powiew Słonia /prosta 
i turgana

Siano
Groch
Soczewica
fasola
Kartofle
Wołowina/kulka aa 1 kl. 

tod brzncha
Wieprzowina
Cielęcina
8kopowina
Słonina
Masło
Jaja «a kopy

(K) Poznań, 7 lutego, 
ule giełdowe. ,

Stan powietrza pogoda.

za 10O k)

omnium Ecclesiarum et universi Clen
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1890.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gmeżnieńsko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m

Odwrotnie wysyła za nadesłaniem należytości

Ugnkarnia Knryera Poznańskiego

Klo nie chce stracić prawa do renty
nią i u- w razie ^nwalidztwa lub na starość,mech sobie zapisze książeczkę, pnd tytułem: r12n6j
do rentVSa nirT«’"a,eił- «»X stracić prawa 
Praepisimij ,„,a«a itotolffSSiZ« ms “.‘Sft’ro*C'
pomocnicy nczn'Twie^haiSlanh’^^ 'Vsz-|i'scy rol)otnicy. najemnicy, służba 

którZy 8łUŻ[i' a Pr2y'

Ona 20 fen. z przesyłką 23 fen. Tl®
przesyłkę 2’00 m” a odbie™

Wydawnictwo .»Katolika
_____ ___________ w Bytomin (Beuthen O.-S.)

«»o®?»®®?®»®«®®®®»
Pośredniczymy w parcelacyi wię- i 

- kszych i mniejszych majątków. * ‘
Kapitalistom lokujemy ich kapitały 2 

w większych i mniejszych kwotach na 9 
jg? pewnych hipotekach ziemskich.

. Reflektantom na kupno lub dzier- 
żaw ę majątków ziemskich wskażemy ko

gi rzystne interesa bez wszelkich kosztów.
O Regulujemy interesa hipoteczne i za- 
Q łatwiainy konwersyc.| Bank Ziemski

T77“ ZF’OZXXa-Xl.i'CL-

lniane, rzepiowe, z orzecha ziemnego, Sesam, 
z nasienia bawTełn., kokosowe; (47s)

r>w i— — _— «

polecamy po cenach giełdo wy eh.

Orłowski i Sp.
FABRYK

papierosów i tureckich tytani 
(ioi9> 9?VTJjLżIi.AJV66 

I. F. J. Komendziński w Dreźnie, 
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoie *uamVrn.v
JtUreCt» a^,-

knwan.

uajw. 
.*! d

7 -

0 -

najnizlwprzec

~ 'Opraw o ad a-

Bydgoozcz, 6 lutego.
»A—f ' * ” ** *! pi£",a 180-184 mrk. średni 
do 179 mrk P°8 e<1”ia wedh*g iakości 170 do

Zyto według jakości 100-160 mrk.. pośle
dnie —mrk.

S/"ch 7«vy 160-170 marek na na-zę 
145—150 marek.
130-140 ik? d° br°Warńw 160-100, na paszę

a. ul’iS,|,k”“ 1MI

Okowita 60-ta 61,60 m., 70-ta 82,00 m.

Wrocław, 0 lutego 1890.
Zyto (za 1000 funt.) stale wypowiedziano

li,tv iC7« ta‘ • C,ena. wypowiedziana----- „ rk. nu
luty 170,— ząd., kwiecień-mai 177.00 żad mai 
czerw ec 179,00 żąd.. czerwiec-lipiec -,- żąd

Owies. Wypowiedziano----- cent, na mle
siąc bieżący 105 00 żądano, na kwiecień -maj 105 
żąd., na czerwiec lipiec —żąd.

Olój rzepiowy cicho wypowie«. -----
w miejscu na luty 68.- żąd., styczeń-luty

Postanowienia 
komisy! handlowej.

Rzep . . . 100 klg 
Rzepik zimowy . .

Berlin , 0 lutego. — (Sprawozdanie nrze- 
Powe.) — Pu en i c « za 1000 kilogr. w mieisco 
żąd. 183-yOO mrk. według jakości ; na miesiąc 
bieżący płacono —, na luty-marzw, płacono 
—, na kwiecleń-mąj płacono 2'12J0—202 26 
na maj-czerwiec płacono 201.00—900,50, na czer
wiec-lipiec nłacono 200,60—200.25, na lipiec-sier
pień płacono —, na wrzesień-pażdziernik płac. 
—Wypowiedziano----- ton. Cena wTp. _/

Zyto za 1000 kilogr. w mie(scn żąd. 172—180
według iakości; na miesiąc bieżący płacono____
na hity-marzec płacono —. żąd. —,— ’ na 
kwiecień-maj płacono 173,76-174 00, żąd —' na 
mei-czerwiec płac, 172.76—173,00. czerwiec-lipiec 
płac, 172,70—172 76, na wrzesień-pażdziernik płao. 
—. Wypowiedziano —ton. Cena wmo- 
wiedziana —m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 164-180 m.
według jakości, na miesiąc bieżący płacono____
żądano —, na lnty marzec idacono------ ’ na’
kwiecień-maj płacono 165,(0, żąd -, na mai-czer- 
Wiec płacono 105,00. żąd. na czerwiec-lipiec
płac. ’04,75, na lipiec sierpień płac. 167—, Wy
powiedziano 60 ton. Cena 168,60 mrk,

^Ukuradza w miejscu pł. 126-135 we
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —. kwie-

piękny_, średni | pośledni
1 70 24 ! 90 28 201 40 24 00 23 00

na
poleca (1208)

Kazania postne
ks. Kabianiego za 2 50 m.

Mękę Bolesną
Katarzyny Emmerich za 1,50 mrk. 

z oprawą 2 marki.
Pasyą czyli Gorzkie żale

ks. Enna, sztuka 10 fen. — 50 za 
4 m., 100 za 6 m,

Lampy

15. Sznlczewski,
plac Wilhelmowski 10, naprze

ciw teatru miejskiego.

Osoby przyjeżdża
jące do Poznania 
na krótki Inb dłuż
szy pobyt, znąjdą 
wygodne pomie
szkanie, stół i u- 
słiiffę przy ulicy 
Młyńskiój i, I p.

Brodnicka.

1 kanapa i 2 fotele)
2 pluszowe ma do sprze
dania tanio u siebie w domu,

J. N. Pankowski,
tapicer i dekorator,

Podgórna ulica nr. 5.

Gospodyni
w średnim wieku, cicha i skromna, 
znająca się na wszelkiśm kohiecem 
gospodarstwie i knchni, mogąca się 
okazać bardzo dobremi zaświadcze
niami, poszukuje umieszczenia do 
dwom lnb na probostwo Zgłosze
nia przyjmie pani Ratajska.

_______ FJnga nr. 10. U p________ jj

Redakcyą odpowiedzialny Tesfil Golski

: Loterya

g na t. zw. Schlossfreiheit. *
iSaszą małą ilość losów sprzedajemy do- 

póki zapas starczy (1209)

A co nąjmniój w |2 losach,
’ecz jesteśmy gotowi na życzenie odstawić je 

• także w ćwiartkach i ósemkach.

interes bankowy w Poznaniu.

Świece woskowe.
wierzyidm?gfównaWiSd»łfabrykn ^^^/^kowych w Niemczech, po- 
wstaniu 9 «Pr«f daż swych wyrobów woskowych. .Testem wiec

? W08^0we P° bardzo taniój cenie dostawić i to: (1025)

Świece wośk«PiBe^? wosku za funt 1,90 M.Świece 7 wn<ibwT i? bractwa z «Icngiego gatnnkn 1,60.31.
l zlemneso Cerezyny l,io M,

Zwracam „w w.szy8tk,,'h «taRy* kolejowych w Księstwie, 
dla dzW nrzvstem,tan'e h WJgę .Praewi«le’”*«***n Duchowieństwu na świece 
sztukę Tó 50 ten ' 7 ° pl™4> Komunii «w.; sprzedaj« takowe

J. Krzyżankiewicz,
---------------- ------ Wronlii.

Błóway skład świec kcścislaych
Z fabryki (108)

Harttnn^ & Synowie w Frankfurcie n. Odrą
(założonej w r. 1777)

polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olój do
w wyborowym gatunku.

___Kadzidło i bursztyn.
Kiedrychskie pastylki sprndlowe sporzą
dzane pod nadzorem 1 kontrolą lekarską z kie- 
drychskiego sprudlu są również jak woda / 
sprudlowa niezrównanemi (746) / Ci*

na katary żołądkowe t der- / 
pienia brzuszne, ESSHMi/i\P /— - ->/*na kaszel, chrypkę i cier
pienia pi ersiowe, BBC—

na cierpienia pęcherza, y a,vwątroby i nerek. / ».parowa-
Dokładnych objaśnień ndzi.da , n,e wody' 1 zawlera Je‘

broszura „Der Iłrllsrhatz /Car /• dTlft Pa8ty)ka te Barae cz<2- 
des Kiedrieher Spru- / ŚC1 «kładowe co 55 gr. wody
dels“, której nabyć mo- /.^/ «prudlowój. Powagi lekarskie 

• ••' x a/ uznają kiedryehskle pastylkiżna w każdym skła- / « V/ —
dziepastylek. Kie yi.Xr'/ sprndlowe za lekarstwo uniwersal- 
drychskie pa. / «r/ ne- 1 dla te£° niemożna dosyć gorąco 
stylki spru- / / P°'ecić zrobienia próby z kledrychskle-
dloweotrzy / Pasł7ltami sprndloweml; próbę taką
muje się /¡V) / z pewnością dobry skutek wynagrodzi. Kle- 
przez od-y/ACc drychskle pastylki sprndlowe w pudełkach 

// P° 7^ ien' «9 na «kładzie w aptekach, drogeryach 
* składach wód mineralnych. Adres; Kiedriciier

----- Zr—Z Sprudel-Versandt in Eltville a. Rh.
W Poznanin na składzie w Czerwonej aptece, Stary Rynek 37

T o warzy st wo
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafcie. (1001)

Wnioski przyjmuje agent generalny; ’

Julian Iteiclisteiu
w Poznaniu, św, Marcin nr. 62

73 Jedyny polski skład bławatny

Płaszcze watowane,
Czarne i kolorowe materye na suknie,

Flanele i barchany gładkie i deseniowe,

iw Materje na jlaszra watowane ■w
* poszycia Oo futer w wyr obuch in-uhfycsnyc/i,

Aksamity, plusze i jedwabie,
Płótna — Stołowizna — Firanki

Kobierce — Chodniki — Materye na meble,
Derki podróżne i derki na konie,

Bieliznę męzkt^,
poleca w wielkim wyborze po jak najniższych cenach

J. & T. KAMIEŃSKI,
Poznan, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców.

( ^Piiia* Żnin, ulica Poznańska.
Próby na prowincyą wysyłamy franko. (30Hj

w oaza _
z którego dochód przeznaczony na cele dobroczynne,

gospodynie i gospodarze:
Maryn <'l'»aP»w.ska, Helena Karśnleka. hr. Marya Kwllee 

/.olia Myelelska, Antonina Memojowska.
Hr. Karol Mósbi, ks. Zdzisław Czartoryski, dr. Maclój I
8 xiem?»»XOj<2Mi L,P8U’ hr JÓ7ef »leUyński. Neponlnt 

Aiemoiowskl, Gustaw Potworowski, Ludwik Taezanowsk
Bilety po 3 marki sprzedaje Administracja Bazaru.

Poznania, Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Z powodu zmiany stósun- 
iów jest do wydzierżawie
niu 1. 4. 00.

probostwo
przeszło 600 mórg, dobrój ku
jawskiej ziemi, tuż przy mie
ście, kolei i blisko cukrowni 
położonej.

Bliższych szczegółów udzieli 
na łaskawe zapytania Ekspe- 
dycya niniejszego pisma pod 
literą M. G. 1180.

Jako fryzyerka
poleca się (1158) 

Rrantscheh dawnićj Ratsch. 
Bliższych wiadomości udzieli pan 
<S. Müller w hotelu Mylinsa.

Urzędnik gos|
z kilkoletnią praktyką, wolny 
wojskowości, życzy sobie przyjąć 
sadę za skromnem wynagrodzeń 
zaraz lnb od 1 kwietnia r. b. 0 
skawe oferty uprasza na ręce p 
Domagalskiego Śty Marcin 63.

Organista
żonaty, mło ly, pilny i trzeźwy, i 
wodzie swym doskonały, z i 
bneini świadectwami, obecnie 1 
lat w jednem miejsen, pragnie 
polepszenia sobie losu przyjąć 
posadę od 1. 4. 90. Na życz 
mógłby się także zająć gospc 
stwem. Łaskawe oferty sub 31 
1198 przyjmie Ęksn. Kuryera P
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